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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", P lac M arjacki 
liczba 6 i 7- o .

P rzedpłata  wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — pół­
rocznie 9 złr. — kw artaln ie 4 złr. 0 et. — nne- 
« ęcznie 1 złr. 50 et., za przesyłkę do domu 
dopłat* się 20 centów miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austijaek iem , rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 z łr . — kw artalnie 6 złr. 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec 
ióaz_ e 50 marek — kw artalnie 12 m areu 50 sr. gr. 
do F ran tji , A nglji, W łoch i Szw ajcarji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6  centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T elefon  R edakcji 171. wychodzi > odziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

B ln r o  A d m i n i s t r a c j i D z i e n n i k a  P o ls k ie *  
go” , P l& c T a r j a e k i  1. 6  1 7  w  d o n  u 
p a n a  K ls e lk l .

We W ied n iu : pp. iaasenste in  et Yogler, (Otto M*ass)w 
M. Dukes, H. Schalek, A. O ppelik, R udolf Mosse 
i J. D anneberg ; w B erlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
H aasenstein e tV ogler i G L. D aube; w H amburgu : 
Karoly et L iebm anu ; w liry ? ,u  : C. Adam, B oulerard 
R aspail 105 bis et rue des R< nnes 119.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą to centów od jednego 
w ie r n i  drobnym drukiem vpetit).

P ryw atna korespondencja i nekrologia 1 3  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ‘/a centa od wyrazu. Pom ieszkania 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

Tydzień polityczny.
LWÓW, 25. lipca.

Sezon wiedeński ukończył się tedy ku zado- 
,  Stembacha.woleniu izwdu, a specjajnie ministra 

Przedłożenie rządowe, głównie dzięki Kołu pol­
skiemu, przyjęte zostało znaczną większością 
i tak  zadecydowane zostało przejście od guldena 
do korony. P rasa wiedeńska z natury rzeczy 
entuzjaiznaje się tym faktem, a entuzjazm ten 
tak  daleko idzie na punkcie m.rustra, •'‘teinbacha, 

trudno nie dopatrzeć dosyć niezgial iię u k ry ­
tej tjndencyj. Ani słówkiem,.«ni półsłówkiem nie 
wspomina ta  pr*ss, że jak  dziś głównie zawdzię­
czać należy Kołu polskiemu, iż ustawa przeszła, 
l*K z drugiej strony należy pamiętać o tern, 
te  ustawę tę doniosłą umożliwił minister Polak, 
którego gospodarka finansowa, acz dla ludów 
wcale nciężli n a, wyrw ała jednak Austrję z toni 
bankrunctw a i nieładu finansowegw, w jak ą  ją  
aepehnęła polityka eentralistów. Patrząc na to,
jak  dziś ta ustawa przeszła z pomocą tych samych 
Niemców, którzy w swoim czasie odmówili hr. 
Taafiem a skromuej kwoty 50.000 funduszu d y s­
pozycyjnego, którzy w Taaffem widzieli perso­
nifikacje nieszczAść austijackich — nie można 
się powstrzymać od refleksji na temat zmienności 
wszech rzeczy. Pokazuje się, że i najgłośniejszy 
krzykacz opozycyjny w duszy jednak tęskni do 
tej chwili, kiedy jam będzie mógł się narażać 
u* cpozj cję —  stojąc jeżeli nie u steru, to p rzy­
najmniej koło sternika.

Podczas gdy w parlamencie austrjackim  
wszystko ułożyło się wcale pomyślnie dla hr. 
Taaffego, gdy spryt jego, powolność stronnictw 
i niezgrabność Młodoczechów oszczędziły mu 
konieczności stania się regierungs-miide, w Anglji 
dokonał się przewrót, w którym  sędziwy Glad- 
w jue ujrzał się zwycięzcą. Lecz lord Salisbnry 
nie dał odrazn za w ygraną: zdecydował się po­
zostać tak  długo, doaąd od nowej większośoi 
w parlamencie nie otrzyma kompletnego votum  
nieufności. Ten krok Salisbury’ego sprzeciwia 
się parlam entarnym  zwyczajom angielskim, cho­
ciaż nowym zupełnie jo% nie jest. K i t  ;ui w ten 
j u  gposob przeszkodzili konserwatyści liberałom 
przyjść do władzy bezpośrednio po wyborcze m 
zwyoięstwia. Podobnie ja k  „ówozas nio nie «y- 
akali, tak  też i d n ś  nic na tern nie zyskują — 
krok Salisbury’ego zdaje się nawet pochodzić

1 i/iinlnMg aLł Tl̂ gVPlł Aft 11   ■  ̂ —
aa życzenie królowej, która, jak wiadomo, n s  
Od dziś czllje głęboką nieckęC do Giadstone’a. 
, W ielki wbig- doświadczył już nieraz nama 
palnie niełaski królowej, a pamiętnym jest wy 
padek w r. 1880, który świadczy, że królowa 
jest w swych pomysłach zupełną — kobietą. 
W  owym roku, gdy Giadstone jako nowy — a 
nieunikniony —szef gabinetu zjawił się przed kró­
lową w Windsorze, ta  po krótkiej rozmowie od­
praw iła go i jakby  napominając e deszczu, k ro ­
piącym nic na żarty, nie kazała mu dać pojazdu, 
podczas gdy równocześnie żegnającym się i ustę-

Eującym członkom gabinetu konserwatywnego 
róleskie pojazdy oddano do rozporządzenia. 

Objawy te jednak  bezsilnego gniewu, nad któ- 
remi GLadsume przechodził do porządku dzien­
nego —  nie na wiele się p rzydadzą: w Anglji 
decyzja królowej nie równoważy decyzji parla­
mentu, a na krok ryzykowny królowa się nie 
zdobędzie. Przyjście Giadstomanów do stera 
m a nietylko dla wewnętrznych stosunków do­
niosłe znaczenie — jest ono także wielce uiowy- 
godnem dla trójprzymierza wobec znanego sta­
nowiska Gladstona co do polityki rosyjskiej. By­
łoby to smntnem i haniebnem niemal, gdybyśm y 
ujrzeli Anglję. stojącą sympatycznie przy Rosji, 
ja k  widzimy dziś Francję, płaszczącą się wobec 
Rosji. A faktem jest, że w tym kierunku nie 
braknie usiłowań, zwłaszcza ze strony rządu 
francuskiego, który gotów do daleko idących

wobec Angii za cenę oderwania jej 
od mocarstw środkowo europejskich. W prawdzie 
wpływ korony odegra tu  większą rolę, aniżeli 
w kwestjach wewnętrznych, wprawdzie Anglicy 
to nie Francuzi — ale niestety na śwriecie 
wszystko możliwe.

W  każdym  razie chwila do zmiany polityki 
w Anglji na rzecz Kosji nie jest dziś szczęśliwą, 
gdy Rosja ponownie przez trybunał bułgarski 
skazaną została w osobie sprawców zamacha na 
Belczewa. Korespondent sofijslu Dziennika Dol­
skiego podawał tak  obszerne sprawozdania z tego 
procesu, że czytelnicy nasi są z nim dokładnie 
obznajomieni. W yrok zapadł — zaołnżona kara 
nie minie winnych. D la Europy jest to ponie­
kąd obojętnem, ilu z uśmnastu obwinionych do­
sięgło ramię ka-zącej sprawiedliwości — oboję­
tnem to jest nawet, że na ławie oskarżonych i 
skazanych znalazł się były minister Karawełow
— wszyscy to rozumieją, że głównym winowajcą 
jest Rosja, a ten główny winowajca może być 
napiętnowany tylko moralnie. Dawno już chyba 
nie został żaden rząd, choćby najgorszy, tak 
zdemaskowany, jak  rosyjski w tym  procesie — 
rząd cara sąmodzierżcy, rząd satrapy — który 
urządza rewolucje! W yrok wydany —  ale n ie­
ustająca lezyserja rosyjska, złożona przedewszy- 
stkiem z Ignatjewa i Chitrowa, będzie dalej knuć 
spiski, obliczone na zgubę nieszczęsnego kraju, 
który na tyle sympatyj zasługuje. Ale kraj ten 
dał tyle dowodu siły i wiary w swą przyszłość, 
tyle dowodów męskości i odwagi, że wolno mieć 
nadzieję, iż i dalsze atąki roayjikich rządowych 
rewolucjonistów i n.hilistów, rozbiją się o tę bał­
kańską skałę...

W  dzień po wyrokn, jak i zapadł na Ro j*
— w dzień po wykryciu jej haniebnych zama­
chów na całość, wolność i niepodległość Bułgarji, 
— p. Vassaty w parlamencie apr stołował miłość i 
nwielbionie dla caratu... Widucznie pan ten nie­
tylko nie czytał o tem, co się dzieje w Fiulandji, 
ale nie znał przebiega procesu Belczewa.

Słowa Vassatcgo mają jednak  dobrą stronę: 
są one nowym dowodem, ja k  wielka przepaść 
dzieli nas i  znaczną część Czechów. Nie łudzi­
my się — sympatie czeskie dla Rosji są dosyć 
ogólne — wszak i Staroczccb, p. Rieger, jeździł 
niegdyś do Moskwy... Powinniśmy o tem trochę 
więcej pamiętać i nic dać się unosić chwilowemu 
entuzjazmowi, wywołanemu frazesem.

musząc 72 razy cyzelować swe odpowiedzi — i 
ale to wszystko nie powód ukrócania praw par ) 
lamentu.

Prawa te bynajmniej nie są wielkie : wszak 
i tak minister każdy ma ostałnie słowo, gdyż na 
otwarcie dyskusji nad odpowiedzią potrzeba 
uchwały większości, a ta większość tylko w 
najrzadszych wypadkach potrafi się znaleść. 
W wielu przecież wypadkach, obchodzących czy 
to poszczególne grupy czy całośćspołeczności pań 
stwowej, interpelacja jest jedynym  środkiem 
wprowadzenia doniosłej a drar.liwej sprawy przed 
ogół za pośrednictwem parlamentu My zaiste 
nie należy do tych, którzy pochwalają naduży­
cie trybuny parlamentarnej, ale spodziewamy 
się, że wród posłów polskich nie znajdzie sie 
żaden, któryby przyłożył ręki do reakcyjnej 
roboty w guście wywodów Fremdenblatłu. Ko- 
misj i, mająca się zaj -.ć ułożeniem regulaminu, 
jest od rządu wprost niezawisłą, gdyż  izba 
sama dla siebie i w swym własnym zakresie 
a  hwala regulamin, a uchwała ta  żadnego za­
twierdzenia nie wymaga. Polscy członkowie 
izby powinni pamiętać, że tak  jak od m arca 
1875 — gdy regulamin uchwalono—zmieniły się 
stosunki, tak  od roku 1892, czy 3go mogą się one 
zmienić i to na naszą niekorzyć. Zresztą sama 
zasada utrzym ania praw parlamentu jest decy­
dującą i powinna być wystarczającym hamnlcem 
przeciw zachciankom, reprezentowanym przez 
Fremdenblatt.

I  turittr M m i  rosyjskiej.

Za wiele interpelacyj?!
Oficjalny Fretndenblatt zamieszcza artykuł, 

w którym, po wyrazach uznania dla Polaków za 
ich stanowisko w sprawie miljonów dla W iednia, 
przechodzi — jak  to powiadają — ni stąd, ni 
zowąd, na temat gorzkich żalów z powodu tego, 
.-s posłowie wrzekomo nadużywają prawa in ter­
pelacji. Ten jęk  boleści oficjalnego orgm u w y ­
słany został pod adresem komisji, ustanowionej 
dla reformy regulaminu obn-d izby. Argumentem 
Fremdenblatt a jest cyfra 358 interpelacyj, wnie­
sionych w tym perjodzie, i cyfra 1000, którą 
liczba interpelacyj ma do końca perjodu — zda­
niem Fremdci.blatt’vi — osiągnąć, i zmęcze­
nie hr. Taaffe’go, który musiał na 72 interpela- 
oyj odpowiadać.

W  artykule tym Frerndenblatt’a upatrnjemy 
pewne niebezpieczeństwo: obawiaó się należy, że 
rząd. wspólnie z panem ChluiuetzLy’m, są tego 
samego zdania, że więc i tak szcznpłym prawom 
poselskim grozi uszczuplenie poważue. Gdy się 
mówi o interpelacjach, cyfra nie jest argumen­
tem , chudzi tu o inne, daleko ważniejsze sprawy. 
Przyznajemy, że cyfra 358 interpelacyj jest wcale 
poważną — możemy się nawet zdobyć na ułowa 
bezstronnego  ̂uznania dis. rządu, który istotnie 
nieco poważniej pojmuje Swoje obowiązki, jsk  
świadczy cyfra 185 odpowiedzi na in terpelacje; 
chętnie wierzymy, że hr. Taaffe zmęczył si ?,

Sofijska Swoboda ogłasza w dalszym ciągu 
następujące dokumenty z tajnego archiwum dy­
plomacji rosyjskiej :

1. Tajne piimo posła w Bukareszcie do dy ­
rektora azjatyckiego departamentu z październi­
ka 1887 r.

Zawiadomienie, iżfi-sgoiran  rosyjskiego kon­
sulatu w fiuszczuku, Jacobson, poleca byłego po­
rucznika Kałobkowa, jako czło.vieka, utrzymują- 
go ściślejsze stosm ki z wpływowymi oficerami 
armfi bułgarskiej. Tego Kałobkowa sprowadi.il 
Chitrowo do Bukaresztu, gdzie tenże oświadczył 
mn gotowość działania w celu usunięcia Koburga 
i otrzymał instrukcję nawiązania stosunków z 
Panicą bez wymieniania nazwiska. Poseł w koń­
cu uprasza o wysondowanie opinji oficerów buł- 
garaiciofa,—prstfhywającyrh w Betersbnrgn.

2 . Szyfrowany telegram dyrektora departa­
mentu azjatyckiego do posła w Bukareszcie, w 
październiku 1887 r.

Odpowiedź na list powyższy. D yrektor ra ­
dzi, mimo nieprzychylnej opinji o Panicy, wyra­
żonej przez oficerów bułgarskich w Petersburgu, 
aby za pośrednictwem Kałobkowa i Jakobsona 
porozumieć się z Panicą* Zalecić wszakże nale­
ży dragomanowi jak  największą przezorność, aby 
nie wyszedł na jaw  związek nasz z spiskiem, 
mającym na celu usunięcie Kobutga z Bułgarji.

3. Szyfrowany telegram posła w B ukare­
szcie do dyrektora azjaryckiego departam entu w 
listopadzie 1887 r.

Zapytanie, czy byłoby rzeczą moż'iwą, po 
zwehó pierwszemu sekretarzowi poselstwa na 
traktowanie z Panicą. Panica chce się układać 
tylko z Wilamowem, nie zaś z dragomanem w 
sprawie warunków, jakie stawia w zamian za 
usunięcie Koburga.

4. Szyfrowany telegram dyrektora azjaty­
ckiego departamentu do posła w Bukarescie, w 
listopadzie 1887 r.

Rokowania W ilanow a z Panicą mają mieć 
charakter ściśle prywatny i odbywać się w je ­
dnam z miast naddunajskich w Rnmnnji. Ż .d a  
podania warunków Panicy.

5. Szyfrowany telegram posła w Bukareszcie 
do dyrektora azjatyckiego departamentu w g ru ­
dniu 1887 r.

W arunki Panicy.
6 . Szyfrowany telegram dyrektora azjaty­

ckiego departam entu do posła w Bukareszcie w 
grudniu 1887 r.

Prezydent słowiańskiego towarzystwa dobro­
czynności w Petersburgu zwróc-f się do minister­
stwa z żądaniem broni i amunicji dia wyprawy 
kapitana Nabokowa do Bułgarji. Ambasador w 
Stambule, Nelidow, zawiadomił Giersa, iż wedle 
oświadczenia D ragana Gankowa, powodzenie wy­
prą-, y jost zapewnione. Co do Panicy, żąda mi­
nister osobistego, ustnego raportu pierwszego se­
kretarza poselstwa Wilamowa, którego bezzwło­
cznie należy wypraw:ć do Petersburga.

7. Tajne pismo dyrektora azjatyckiego de­
partamentu do posła w Bukareszcie w grudniu 
1887 r.

Wilamów był w Petersburga i zdał raport, 
iż nie mużua usunąć nieufności wobec Panicy i 
uważa wyprawę Nabokowa, jako korzystniejszą. 
Z Panicą należy się wtedy tylko układać, gdy 
zmieni swe warunki. Wielu a takowych przyjąć 
niepodobna. Panica po wypędzeniu księcia żąda 
mięszanego ministerstwa, o czem nie może być 
mowy. Należy Rosji dostarczyć ludzi bezwzglę­
dnie oddanych, takich, jakimi ich uczynił Kani 
bars. O bezzwłocznym wyborze księcia rząd nie 
chce słyszeć. Car jedynie może rozkazywać i 
tworzyć najwyższą instancję dla spraw bułgar­
skich z prawem mianowania swego reprezentanta. 
Póź nej dobranie może się zastanowić, czy nie 
należałoby i nadal na tych zasadach rządzić. 
Na razie nio ma kandydata do tronu. Panica 
żąda, by tylko minister wojny i komendanci 
brygad byli jenerałam i brygad. To niemożliwe. 
Ponieważ armja bułgarska od dnia 9. sierpnia 
zdradziła brak wierności wobec księcia 1 kra ju  i 
zupełne niezrozumienie świętości przys.ęgi — w.ęe 
i carski komisarz codziennie byłby narażony na 
zdradę. Sztab jeneralny podaje inną rad ę : nie 
okupacji należy dokonać, lecz* pomnożenie w 
dwójnasób armji bułgar.-ikiej przez wcielenie w 
szeregi Rosjan. Wówczas Bułgar nie mógłby 
dowodzić pułkiem, którego połowę tworzą Rosja­
nie. Na razie należy wyczekiwać rezultatu wy­
prawy Nabokowa, a zastanowić rokowania z Pa- 
nloą.

który zowie artykuł „Figarau podstępem i za- 
m yka uwagi swe w taki sposób. „W szelkie N
przymierze doprowadziłoby nas niechybnie do CD 
wojny, gdy tymczasem pokojowy stosunek Rosji 
ze wszystkiem’ na równi państwami, zapewnia P  
pokój nam i Europie". ^

Miejmy jednak nadzieję, że drobnostki te
nie osłabią sympatji, jaką przeważna część obe­
cnej prasy żywi dla białego cara...

Sztuczne, czy * naturalne te sympatje wyzy­
skała w sposób wielce dowcipny — dla własnej 
kieszeni— dyrektorka jednege z większych zakła­
dów damskiej krawieczyzny w Paryżu, pani 
Apparuti, redaktorka także wielce czytanego 
dziennika mód „Lc Conseiller des Dames et des
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£DeiaoiBellos". Pani Apparuti przez całe życie ^  
odznaczała się szczególną ruchliwością i zmy-
słem do interesów. Jakolw iek dziś jest ona sta­
ruszką nawpół sparaliżowaną, dowiodła wszakże, 
że nic staciła ni z młodzieńczej pomysłowości.
W organie swoim ogłosiła, że została mianowana 
nadworną krawczynią pelersbugskiego dwora,

CDlecz, żo nie posiada funduszów, potrzebnych na 
uskutecznienie olbrzymich obstalunków. To też 
udaw ała się do klientów swoich i p-enumerato- 
rów z prośbą o dostarczenie jej kapitałów, obie­
cując swym komandytarjuszom niebywi łe zyt fi. * , 
W zakładzie swoim wystawiła na widok pnbli- ,
czny przepiękny płaszcz królewski, rzekomo ob- ~o
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stalowauy przez carowę, a oceniony na 150.000
franków. K rzą ta li się tak gorliwie około zacią- ^*CE

espandeticje.
Paryż 22 . lipca.

(„Alliance ou flirt." — Komentarze rosvjskie. — Pomysłowa 
modystka — Zola i Bazaine. — Stan zdrowia Pasteura. — 

Dybowski. — Ocalenie aeronaatów.)

20;

Znany wam zapewne artykuł F igara  „A llian­
ce ou flirt" —- (omawialiśmy takowy w nr. 202 . 
naszego pisma) — wywołał w praam rosyjskiej 
istną powódź komentarzy, niezbyt przyjem nych 
dla tutejszych rusBofilów. Zwłaszcza Nowoje 
Wremia, zaznaczywszy żywe objawy sympatji 
dla Rosji, jakich  dowody dało społeczeństwo tu- 
tej iza w czasie obchodu d. 14. b. m., niedwu­
znacznie krytykuje wystąpienie Figara. „Dziwi 
nas" — pisze rzeczony organ petersburgski, że 
gazeta tak niewątpliwie patriotyczna, jak „Figąrou, 
wybiera chwilę bieżącą do rozpraw na lemat
0 formalnym sojuszu pomiędzy Francją a Rosją. 
Czyżby dla publicystów francuskich tego obozu 
nie było dość oczy wistem, fakty takie, jak  
demonstracja z d. 14. b. m., świadczą silniej
1 wyraźniej, niż jakikolwiek, trak ta t pisany, że 
Rosja jest zdecydowana trzymać się stale polity­
ki, która wywołała zeszłorocaine przyjęcie eska­
dry adm irała Gervais’a w Kronsztadzie Przecież 
nie kto inny, jeno rodacy tych publicystów uło­
żyli i puścili w ś wiat głośne, a rozumne przy­
słowie : L e  mieuz est Vennemi du Her. W ido­
cznie naród francuski pojmuje całą sprawę dale­
ko lepiej i trafniej, niż nader podejrzani propa­
gatorzy konieczności traktatu  pisanego."

Bardziej szorstko wystąpił „Grasdaninu,

gnięcia pożyczki, że potrafiła w końcu wyłudzić g g  
od łatwiowiernych sumę trzech milionów fr., po-
czem opuściła Paryż, tw ierdząc, że ndaje się po
rozkazy do Petesbnrga. Dotąd nie wróciła, ^  
a wierzyciele jej, oraz syn, zdoiny oficer armji ; r  
francuskiej, nadaremnie poszukają jej w różnych ££ 
stolicach Europy. Policja ze swej strony czyni 
poszukiwania, a śledztwo sądowe odkryło różne 
sprawki zbiegłej, świadczące, że nie była ona CE 
przy żarowych zmysłach. Ob stalowała u pewne- 
go m alarza obraz dla króla dnńskiogo zs 35 000 ^  
fr. Od jednego fabrykanta zaknpiła za 150.000 
fr. galonów dla wojska. Co z temi galonami zro* 
bila, trudno Wiedzieć, dość, że zabrała je ze b o - ^  
bą, ulatniając się z trzem a milionami franków, m

3istorja  już chyba nie wyświetli kwestji, czy Sf 
m arszałek Bazaine w 1870 r. zdradził, F rancję, q  
arm ję i cesarza, czy nie zdraaziL skore Uge do- ^  
tąd  nie uczyniła. Sąd wojenny w r. 1878 mar g  
szałka potępił, mm to w kili i lat późm >j hrabia 
d’Herrisson z właściwą sobie werwą pisarską sta- L 
wał w jego obronie. Tysiące od dwudziestu lat wy- w 
dano książek pro  i contra Bazaine’owi. Dodać ^  
trzeba, że opioja jego nieprzyjaciół przeważyła. %■ 
Ogół do dziś dnia m arszałka obrzuca' pogardą. Je 
Z latami ucichła sprawa obrony Metzu. Zajmo- 
wad się nią przestano. Tymczasem Emil Zola |  
powieścią „La Dóbacle" znowu zwrócił na nią s -' 
uwagę. Naczelnik szkoły naturahstycznej poszedł 
za zdaniem ogóła: potępił głównego dowódcę 
armji Napoleona III. w r. 1870. Przedstawił go 
jako złego ducha Francji podczas wojny z Niem­
cami. I  wnet odezwały się dawne przyjaciół 
Bazaine'a protesta i zaprzeczenia przeciw zdr> 
dzie marszałka.

Między innymi jenerał du Barail, dawniej- _  
szy minister wojny, oświadczył jednemu z dzien­
nikarzy, że zna tylko z recenzji treśó romansu ■  
Zoli, ale znajomość ta  wystarcza, by  dzieło to 
uznać za szkodliwe. Zdaniem jenerała Zolowskid ^  
typy szeregowców francuskich, którzy kry tyku ją ■ 
wiecznie oficerów swoich, stosunki polityczne i ■ 
operacje wojenne, mogą w narodzie rozniecić da- *  
cha opozycj i nieposłuszeństwa, zniszczyć po- 
wagę przełożonych, oraz osłabić dyscyplinarność ■ 
i subordynację w armji Przestudjowawszy histo- 
rję wojny z r. 1870/71 łaiwo było dziś po latach -  
20 stworzyć bohaterów krytykujących, ale błę- W 
dcm politycznym z jednej, sprzeniewierzeniem się ^  
realizmowi z drugiej strony jest wprowadzenie 1-3 
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(Ciąg dalszy.)
Centa, polskość i ona to rzeczy nieroz­

łączne, zrośniąte na w ieki; uczucia polskie były 
Utotą jej a ®*y i ta dusza robła potężniała, od­
zywała, słuchając głów Kazimierza. M aterjalny 
■wiązek musiała koniecznie i święcie
®*ąanować, uie mogła przeciw niema grzeszyć 
J ®1 oaynem, ani słowem, ani myślą nawet. To 

* ał° jej się, że życie mał­
żeńskie i światowe nie było prawdziwem życiem ; 
było to tylko jakieś szare, oiężkis, mozolne ży- 
cie c ia ła ; prawdą jedyną było życie duszy, którs 
sę iściło rozmowami z Kazimierzem i wspomnie­

niem tych rozmów. Rozmowy będą rzadkie, będą 
możliwe wtedy tylke, kiedy Klimunia przyjedzie 
do rodziców, aby zamieszkać c mężem prawowi­
tym , zupełnie obcym jej duszy, ale wspomnienie 
tych rozmów będzie jej towarzyszyło zewsze i 
wszędzie i ‘ ik  będzie istniał dla niej kącik isto­
tnego szczęścia szczęśeia duszy, zupełnie osobny 
i oderwany od nieznośnej praw dy powszedniego 
życia.

Klimunia staczała się po tej pochyłości, nie 
domyślając się nieopisanej nędzy i nieustannej 
nieszezerośc , jakie na nią n spodu czekały, i pa­
trzała przyiem na ojca, wracającego powoli do

lepszego zdrowia, kiedy się nagle spostrzegła, że 
coś niezwykłego działo się w niej. Nie mogła 
sobie wytłumaczyć stanu swojego zdrowia, jakie­
goś dziwacznego, pełnego niepokoju. Obawiała 
się zrazu wielkiej choroby, zwierzyła się przed 
panią majorową i dow edua ła  się, że miała sama 
zoBtać m atką Ernestowego dziecka. Wiadomość 
ta, zwykle radi sna dla młodej kobiety, brzmiała 
w jej uszach zrasu zupełnie niezrozumiale, a po 
tem wstrząsnęła całą jej istotą i przerwała jej 
złudne m arzenia; Klimunia obudziła się i zrozu­
miała. że rzeczywistość życia jest także prawdą 
życia. Nieubłagana ręka oderwała ją od Kazi­
mierza; kiedy się teraz od niego oddalała, czuła 
straszliwe, śmiertelne rozdarcie, ale oddalała się 
ostatecznie, niezachwianie. Zaprzestała rozmów 
rozkosznych i usiłowała o nich zapomnieć. Wie­
działa dobrze, że należała i duszą i ciałem do 
ojca owej istoty, którą miała na świat wydać, a 
kiedy Kazimierza spotykała, płonęła ze wstydu 
i uciekała.

Kazimierz to zauw ażył; rozmówił się z Kor­
nelem i zaniechał prawie odwidziu w Kajach; 
jeśli czasem przyjeżdżał, szedł prosto do pokoju 
pana majora, rozmawiał z nim przez jak ą  go­
dzinę i potem odjeżdżał, nie widziawszy się n a ­
wet z paniami.

Kiimunia wyszła naumyślnie sam na sam z 
Ernestem  na przechadzkę. Sama go zawezwała 
do odnowienia przechadzek, przerwanych od po­
czątku choroby ojca. E rnest ucieszył się tem 
niezmiernie, widząc w tem dowód przebaczenia.

Było to śliczne, pogodne popołudnie i słońce 
miało się ku  zachodowi. Szl- ścieżką wiejską 
popod gaj i patrzali na wspaniałe stoki gór, 
ozjłocoae już przez późne promienie dnia.

Klimunia powiedziała Ernestowi, że miała 
matką. Ernest ucieszył się niezmiernio tą

wiadomością, uściskał żonę kilkakrotnie i dzię­
kował z całej duszy niebu, że w ten sposób zła­
godziło jego winę i zagoiło rzpoczynającą 
małżeńską rozterkę.

W tedy powiedział żonie, że, jeśli ich dzie­
cko będzie synem, będzie prawdopodobnie ordy­
natem aa H ohenschwangau; Wilhelmowie micl< 
bowiem tylko dwie córki, a zdrowie Zofji nie 
rokowało dalszego płtomstwa.

Klimunia zadziwiła Ernesta objętnością, z 
którą tę wiadomość przyjęła. Nie życzyła sobie 
syra, tylko córki, bo czuła, że córka, katoliczka, 
do mej będzie należała, a syn protestant, a 
zwtaszeza przyszły ordynat, do Niemiec. Powie­
działa mężowi, że sądzi, iż trzeba rozpocząć c t  
jażdżkę po rodzinie, oddawna projektowaną, i 
Ernest zgodził się na to w zupełności.

Zdawało s;ę Klimuni, że coś czarnego zwarło 
się nad jej życiem. Słyszała jak  nad nią przy­
bijają W ie k o  trumny.

XI,
Gdy to się działo w Rajach, młody król ba­

warski oddawał się w swojej ojczyźnie bezbo­
żnym marzeniom. Młodzieniec o umyśle szero­
kim, jenjalnym nawet, zna dowal się w najnie 
odpowledniejszem dla siebie położenia. Prawda, 
że przebywał na wyżynie społecznej, z której 
mógł przejrzeć iwwo i wczeŚLie wszystkie gene­
ralne interesa ludzkości, ale na tej samej wyży 
nie tifl mógł dostrzedz rzeczywistości powsze­
dniego życia ; świat przedstawiał mu się zatem 
jako wielki Fesk, na którym układ i kontur lu ­
dzi by ł prawdziwym, rle na którym wszyscy lu­
dzie byli idealni, choćby w samej nawet brzy­
docie swojej, i na którym wszystkie drobne, a 
tak istotne szczegóły życia znikały. Król musiał 
lgnąć do tradycji dziejowej i był z konieczności

arystokratą ; ale otrzym ał był uniwersyteckie wy­
chowanie liberalnego niemieckiego studenta i nie­
nawidził przeto w głębi serca tych dworskich i 
biurokratycznych form, za pomocą których musiał 
rząd zić ; członek dynastj: katolickiej, ale syn ror,- 
tki Prusaczki i protestantki, kochał się w malowni­
czej poezji katolicy z mu, ale by ł pełen niechęci dla 
ścisłych dogmatów religii katolickiej, spotęgowa­
nej dumą króla, patrzącego ze wzgardą na tłum 
księży, wyszłych z gminu. Pełen fantastycznego 
polotu, opartego na bystrym  rozumie, mógł być 
poetą, albo artystą niepośledniej miary, gdyby 
się by ł urodził prywatnym  człowiekiem, ale go­
dność królewska nie dopuszczała z“’ścia na arenę 
czynów twórczych w dzieazinie ducha. Na po­
tężnym tronie, a choćby w państwie zupełnie nie 
podległem, reprezentu ącem osobną, samodzielną 
narodowość, byłby robił dzieje i byłby się pory­
wał do czynów wielkich, albo zgubnych tra ­
gicznie, albo pełnycb chw ały; ale by tylko 
królem bawarskim, dziedzicem małoj części wiel­
kiej nismieckiej ojczyzny, zaprzągniętej nieubła­
ganie do rydwanu jednego z wielkich mocarstw 
sąsiednich. Każdy trybun ludu mógł dać większą 
folgę swojej politycznej wyobraźni, od władcy 
Bawarów i sprawy, które od niego zależały, 
drobnej, prowincjonalne; i czysto administracyj­
nej natury, nudziły go tylko, tak, że poświęcał 
im tylko krótkie chwile i wielce roztargnioną 
uwagę.

Jedną mógł tylko znaczniejszą odgrywać 
rolę, tradycyjną zresztą w jego rodzie rolę me­
cenasa. Ale i tu  przeszkadzały mc, te wysokie 
zalety umysłu, które posiadał. N auka niemiecka, 
taka, jaką była za jego czasów, by ła albo na­
jem ną służebnicą praskiej polityki, albo rzeczą 
pedantyczną i drobnostkową, pozbawioną polotu, 
którą sięgnie mógł szczerzo zaopiekować. Poeci

BO
niemieccy żyli chyba w S ty r ji, |a  literatura scho­
dziła na tory grubego realizmu, zupełnie obcego 
romantycznemu umysłowi Ludwika. Podobnie 
działo się z malarstwem Ludwik rzucił się tedy 
do budowania wspaniałych zamków w alpejskich 
okolicach swojego państwa i do uprawy muzyki, 
a te zajęcia nadały niebawem jego życiu wielce 
faniastyczny charakter. Stworzył sobie świat 
osobny, wcale do rzeczywistego niepodobny, 
w którym wió !ł  coraz bardziej księżycowe 
życie.

Wznosił się zamek na urwiska, nad zieloną 
tonią Alp -jskiego jeziora. Nie był to jeszcze ten 
zamek, o którym Ludwik m arzył i który później 
wystawił; nie był dość fantastyczny i dość nie­
prawdopodobny. W yglądał jednak  romantycz ie 
i wspaniaie na czerwonej granitowej skale, nad 
jeziorem, uwieńczony wieżami szpiczastsmi, 
które się, zwłaszcza w noc księżycowr zamie­
niały w czarną koronę zaczarowanego gmachu. 
W ew nątrz porobił- sobie Ludwik jnż dziedzińce 
i sale w stylu nowym na pół romańskim, na pół 
gotyckim i w nich przebywając samotnie, roił 
sobie, że jest y łaac ą  średniowiecznym, nie 
władcą tych średnich wieków, które rzeczywiście 
istniaiy, tylko księciem z legendy, rozgrywającej 
się nie  ̂ iadomo gdzie i nie wiadomo kiedy, za 
czasów, kiedy błędoi rycerze spotykali dziewice 
bez zakały, możnych czarnoksiężników i fanta­
styczne duchy, riwiatło dzienne przeszkadzało 
tym marzeniom, uwydatniając zbytecznie mnogie 
rzeczywiste szczegóły; Ludwik ukochał zatem 
mroczne sale, w których lampy elektryczne, 
umiejętnie przj ćmione, albo i zabarwione, uda­
wały raz światło księżyca — króla marzeń, to 
znów jakieś oświetlenia bajeczne, o których bajki 
prawią mało, ale które bywają pospolite na tea­
trze, podczas baletu, lub opery. pC d. n.)
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do romansu typów probtych żołnierzy, zaopatrzo­
nych wręcz nieprawdopodobnym zmysłem rtrate- 

san ju . aawsze jasnowidzących i zawsze buntu­
jących  się pizeciw oficerom — nieukom. Nastę­
pnie zaznaczył jenerał da Barail, ie  sympatja 
Zoli dla komuny dziwi go, bo przecież nikt 
luny tyluo komunardzi jeszcze przed otwartą 
rewolucją zmusili rząd do mianowania marszałka 
B aiatae naczelnym jenerałem  armji, którego ce­
nni jedynie jako wroga cesarstwa. Bazaine nie 
b y ł zdrajcą, alo niedołęgą, który niedoświadcze 
niem swojem klęskę sprowadził. Zresztą—kończył 
Barail — zbrodnią było ^obec wroga wszczynaó 
wojnę domową i błędem jest chwalić komunę.

Zdaniem mojem, w niektórych uwagach je- 
uor»ła jbst trochę przesady, ale pewnej słuszno­
ści odmówić im niepodobna.

Alarmujące wieści rozeszły się po swiecie o 
zd jo^iu  Pasteura, ale sędziwy starzec osobiście 
tym pogłoskom zaprzeczył w dziennikach tutej­
szych. Obecnie przebywa na letniem mieszkania 
w Garehes i mieszka w hi torycznym pałacyku 
yiUeneuve-’E trng, historycznym, gdyż w nim 
niegdyś spędził Napoleon III. swoje miodowe 
miesiące. Pałacyk ten posiadał obtzenie stajnie, 
ą których Pasteur królikarnię urząd sił Tysiące 
biednych króh&ów i setki morskich świnek cze­
kają tam na inokulację wścieklizny. Niezmordo­
wany uczony oddaje się gorliwie doświadczeniom, 
nie zważając na to, że letnie mieszkania są za­
zwyczaj wypoczynkowi poświęcone Mylne o cho­
robie Pasteura telegramy, drukowane w dzienni­
kach całego świata, wiele samema Pasteurowi 
i jego rodzinie przysporzyły kłopotów. Codzień 
listonosz przynoś, do Garehes tysiące listów,
* zapytaniem o stan zdrowia słynnego profesora. 
P /n i P a s te u r ,  dzieci państwa Pasteur i goście je ­
go nie mogą nadążyć z redagowaniem odpo­
wiedzi.

Dybowski nie przestaje być bohaterem dnia. 
Portret jego powinien więc być na czasie. IM a 
on lat 35, mężczyzna to wysoki, o głowie, ozdo­
bionej włosami jasnemi, wąsem w górę zakręco­
nym i b ódką spiczasto ostrzyżoną. Oczy niebie 
skie cadc-ją jego twarzy wyraz łagodny i dobro­
tliwy. Urodaił się w Paryżu. Nauk pobierał 
w szkole rolniczej w Grignon, w której nastę­
pnie został profesorem. Do Afryki udał się w za­
miarze popraw-enla tam uprawy zbóż, którą po 
barbarzyńsku icurzyni dotychczas trak tu  ą. R ’,ąd 
francuski powierzył mu misję ocalenia rozbitków 
wyprawy Crampela, co mu się w zupełności uda­
ło. Sprzymierzywszy się z murzynami bałwo- 
oh walcami, pobił na głowę muzułmanów w oko­
licy jeziora Czad i odszukał towarzyszów Cram­
pela, tułających się po pasty ni. Uuiknięty silnym 
atakiem dysenterji, musiał w końcu wrócić za 
urlopem do Europy, dokąd przywiózł boga­
te zbiory.

Świat naukowy przy:ą ł Dybowskiego owa 
cyjnie. Ks. d’Arouiberg, prezydent francuskiego 
komitetu afrykańskiego, serdecznie powitał go 
listownie. Członkowie paryskiego Towarzystwa 
geograficznego urządzili dla mego bankiet. P rzy ­
jęcia te tak zmęczyły chorego podróżnika, że 
w keńeu musiał prosić, aby postawiono go 
w zpokoju.

O cudownem prawie ocaleniu trzech żeglarzy 
napowietrznych rozpisuje się szeroko pisma tutej 
■ze. Rz cz się miała, jak  następuje :

Wieczorem 11. b. m. Besancon, dyrektor 
wyższej szkoły m arynarki, w towarzystwie dwóch 
przyjaeiól — Perlier i de Meyer, wznieśli aię 
balonem z kasyna w Haw rze dla puszczenia 
■z góry rakiet. Nagle powstały silny prąd wiatru 
przerwał jednak linę, przytrzym ującą balon, k tó ­
ry  przewrócił się. A eroiauci na znak trwogi pu­
ścili czerwoną rakietę Tymczasem jednak wicher 
niemiłosiernie pędził ich w stronę zachodnią. 
Około północy załoga okrętu „H elene-Cbarhs 
H enrietta” w poblitu Cap do la Hove dojrzała 
pędzący jeszcze około 40 m. nad powierzchnią 
morza balon i usłyszała rozpaczliwe wołania me- 
sz zęiliwych podróżnych, szalona jednak  burza 
przeszkodziła wszelkim usiłowaniom statku nie­
sienia pomocy rozbitkom napowietrznym. W chwilę 
potem balon spoczął na falach, które j tk b y  za 
chwycono nieznaną zabawką, rozpoczęły straszną 
igrz.'ZJtę. Niby drobna piłeczka, balon to wzno­
sił się, to nikł; nieszczęśni podróżni raz wraz 
straszliwie kołatani i zanurzani pod wodę, pole­
cali duszo swe niebiosom, czyniąc rozpaczliwe 
lecz daremno wysiłki dla przecięcia sznurów, łączą­
cych łódź ich z balonom, który wlókł ich za sobą cc 
raz dalej. Strasz iwa ta walka ze śmiercią trwała do 
ranal A w czasie tym, jak się później przekonano, ło­
dzie r y b a k u  kilkakrotnie zauważyły pędzą y 
na falach balon, lecz w mniemaniu, iż pusty, nie 
zwracały nań dalszej uwagi. Nareszcie o godzi­
nie 5 1/, rano niemiecki trójmasztowiec „Gern,»- 
nia“ spostrsegl nieszczęsnych aeronautów i zdo­
ła ł ich ocalić * strasznego położenia. Więcej m ar­
twych, niż żywych, przyjął następnie statek ry ­
backi „Reine des Auges” z Bresta i wylądował
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A n d r z e j a  T h e u r i e t a .
(Przekład z franouskiego.)

( ,iąg dali'* ).
Sesire de la Fresnais by ł to młody koncy- 

at benjaminek Peiceyala, który go pomieścił 
,ddziale dla spraw p»rsonaluych, aby przezm e- 
informować się o każdym  kroku Dubra. a  ̂

Ten smukły, młody mężczyana z ostrzyżoną 
dą, łagodnemi oczyma i schlebiającym głosem, 
howywał się zawsze nienagannie i ^ k l i w i e  
każdym  kroku roztaczał cały zasób g r .e  

ości, aie pod pokryw ką słodyczy jego kryło 
nieograniczone samolubstwo i żądza zrobienia 
jery za jakąbądż cenę. Co prawda, ciągła ta 
sejmość wyszukana i ceremonialni, skromność 
Kły cel osiągnąć tylko a tak  niepoprawnie 
wnego człowieka, ja k  D a b ra c ; doświadczeńsi 
większym obserwacyjnym darem wyposażeni 
ędniey trzymali się zdała od słodziutkiego mło 
sniaszka. Podejrzywano go o szpiegostwo; 
Fontan nazwał go z powodu legitymizmu, o 
rym tyle de la Fresuais ciągle prawił —
ałą  gadziną “

Młodzieniec pozdrowił naprzód swego prze- 
onego w sposób bardzo uniżony, następnie zaś 
wji się do Percevala.

— Chciałem pomówić z panem w pe*ne | 
•dzo ważnej sprawie, skoro jednak pan jesteś

■ * •
  Ob, n ie — przerwał mu D ubrac.— Jestem
gotów, uchodzę, możecie panowie swobodnie 
Ferować. Do widzenia, Pcrccval i jeszcze raz 
eczne d z ięk i!

w Camarel sur Mer. Balon z łodzią odnaleziono 
w pobliżu Portsmout w stanie mniej, niż sądzić 
należało, uszkodzonym.

K J i O N L i A .
Pamięta'my o fundacji imienia Tadeusza Ko. 

ściuszki.

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  26. lipca.
Koncert muzyki 80. pp. przed gmachem inwa­

lidów o godz. 6. wieczorem.
Teatr letni: „Dom warjatów“ , 

aktach Laufsa. Początek o godz. 7 f/a
Ś r o d a  2?. lipca.
Koncert muzyki 30 pp. w ogrodzie miejskim o 

goiz. 6. wieczorem.

komedja
wiecz

w 3

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent krajowej 
dyrekcji skarbu Witold K o r y t o w s k i  ma udać się 
w pierwszych dniach sierpnia na lustrację pow. dy­
rekcji skarbu w Stanisławowie.

Z życia towarzyskiego W d. 26. bm. otaę
dzie się w Warszawie obrzęd zaślubin księżniczki 
Marji R a d z i  w i ł ł  ó w n ej, córki ks Karola i J a ­
dwigi t  hr. Platerów, właścicieli dóbr TowiaDy w 
gub. kowieńskiej, z hr. Witołdem S k ó r z e w s k i m  
drugim synem hr. Zygmunta, ordynata na Czernie 
jewie w W. ks. Poznańskiem i Konstancji z hr. Po- 
tuliekich. Akt kośoielny odbędzie się w kościele Opieki 
św. Józefa (PP. Wizytek) na Krakowskiem Przed­
mieściu, o godz. 11. zrana.

Nekrologja. Emil Korab B r z o z o w s k i ,  prakty­
kant konceptowy czerniowieckiego magistratu, mło 
dzieniec zacny i powszccnnie łubiany, zaeończył życie 
w środę d. 20. hm

Kalendarz. Wtorek (20 .): Anny M Maiji. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 32 zachód o 
godzinie 7. minut 36

K a 1 e i  d. my s 1 i w s k i. WoAo polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołęb.e, 
tudzież ptactwo błotne i wodue w ogólności.

Prom ocja. Leopold Schellenbere, rodom ze Lwo 
wa, syn powszechnie znanego bankiera Augusta Schel 
leuberga, otrzymał dnia 23. biii. na uniwersytecis w 
Gracu stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Mianowanie. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykanta sądowego Micfcata Wągla 
auskultantem sądowym dla swego okręgu.

Z uniwersytetu. Wydział lekarski Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, mianował asystentem przy katedrze 
ehemji lekarskiej, doktora filozofji Michała Sęko­
wskiego na 2 la ta ; pierwezym asystentem kliniki le­
karskiej dra Józefa Roseuzweiga, drugim asystentem 
dra Ludomiła Korczyńskiego; bezpłatnymi zaś ele­
wami drów : Marjaua Piątkowskiego i Boi. Madey- 
skiego; wreszcie na wiosek prof. Rydygieia uchwalił 
udać się do ministerstwa oświaty z prośbą o systu- 
mizowanie bezpłatnej trzeciej asystentury przy klinice 
ch>rurgicznep *a rok przyszły.

Proess dr. Medweja. lekarza z Morszyna, ma 
się odbyć przed sądem przysięgłych we Lwowie w 
początku września. Losowanie siędziów przysięgłych 
do tej rozprawy odbędzie się 7. sierpnia.

Odznaczenie. Cesarz zezwolił przyjąć i noa ó 
podkomorzemu Leonowi hr. Mniszkowi krzyż koman­
dorski papieskiego trderu św. Grzegorza z gwiazdą, 
a staroście w Brzozowie, Augustowi hr. Dzieduszy- 
okiemu, krzyż komandorski tego orderu.

Objawem uznania i czci były setki telegramów 
i listów, jakie w sobotę, jako w dniu imienin, otrzy­
mał z życzeniami prezes Koła polskiego p. J a w o r ­
s k i  Apolinary. Naturalnie pośród składających ży­
czenia nie b rak li prawie żadnego z mi listrów au 
strjaekich. Okoliczni obywatele stawili się w Skwa- 
rzawie osobiście, by wyrazić czcigodnemu i zasłnżo- 
uemn przewódoy posłów polskich serdeczne życzenia.

Tem peratura. Barometr optda Średnia tempe­
ratura w tym czasie była - j-  18 ó #C., najwyższa 
-+■ 23 S^C., najniższa -f- 13'6"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku póta.- 
za hodui, co do siły mierny (3 ); średnia temperatura 
doby obniży się do -(- 15UC., stan nieba będzie 
przeważnie zachmurzony, a względna wilgotność po­
wietrza zwiększy się do 85 proc.; opad, deszcz 
chwilami.

(m .) „Bojan“ W Lubieniu. Ruskie towarzystwo 
śpiewackie „ B o j a n ” urządziło we czwartek dnia 
21. lipca pierwszy koncert w Lubieniu. Po kon­
cercie zapowiedziane były tańce. Piękuą salę balową 
zajęli golcie kąpielowi, a prócz tego przybyło mnó­
stwo ruskich księży z żtn°mi w bliższych, a nawet 
dalszych okolic. Prwgram koncertu, złożony prze- 
ważn e ze śpiewów chóralnych, wykonany został 
woale dobrze, a młody chói zaprę?entewał się słu­
chaczom dośó korzystnie. Niestety dobre to wrażenie 
popsuł n!etakt i bnjc uajbardynalniejszych zasad zna o- 
mońci przyzwoitego tonu przewodników „Bojana." Oto 
po skończonym koncercie śpiewacy zasiedli w bo­
cznych pokojach do Kolacji, zaś goście zakładowi po­
zostali w sali, atórą w jednej rhwili opróżuiono i

przygotowano do tańca. Gdy jednakże aranżerowie 
koncertu zbyt długo spożywali kolację, dano znak 
muzyce, ażeby zagrała walca. I  rozpoczęły się tańce... 
Cóż się jednakże dlieje? Dyrygent chóru, nie znany 
nam bliżej z nazwiska, fcpada jak bomba na salę i 
wołając po rusku „ja  n ie  k a r a ł e m  g r a ć ,  j a  
z a k a z u j ę  (!) t a ń c z y ć 11 —  daje znak muzyce, 
aby zaprzestała grać. 1 rzeczywiście muzyka urywa 
rozpoczętego walca, tańczące pary stają zdziwione na 
sali, a pan prowodyr na uczynione mu przedsta­
wienia, iż nie wypada w teu sposób z gośćmi, którzy 
opłacili wstęp, się obchodzić, krzyczy rozgniewany: 
„albo my ustępujemy, albo wy ustępujcie." Na 
takie dictum  wszystkie panie w tej chwili opuściły 
salę, a pozostali tylko ozłonkowie „Bojana" i ruscy 
księża z żonami.-. Jak nazwać takie postępowanie 
towarzystwa śpiewackiego, które dopiero wchodzi w 
świat i chce sobie zyskać sympat,ę? Nie chcemy 
użyć odpowiedniego wyrażenia, to też tylko zazna- 
czamy, ze cała publiczność była oburzona, a jeżeli 
nie przyszło do bardzo uismiłej awantury, za 
wdzięczyć to należy tylko wyrozumiałości gości kąpie­
lowych Jeżeli „Bojanowi” nie była na rękę obecność 
polskich pań, to powinien był zapowiedzieć, iż w 
tańcach mogą brać udział tyko ruscy księża z żo­
nami i córkami, a wtedy z pewnością nikt nie byłby 
się nawet starał przeszkadzać im w zabawie. Ale 
pobrać opłatę guldena za wstęp na salę, a następnie 
w ten sposób, iście b.utalny, zmusić publiczność do 
opuszczenia zabawy, to bardzo nieładnie.

Jeżeli „Bojan11 w dalszej swej wędrówce w ten 
sposób chce postępować, to niechaj nie liczy na po­
godzenie.

Uroczystcsb §w. Kingi w Starym  Sączu.
Dnia 24. b: m. p»zpd południem ksiądz kardynał 
Dunajski w pontyfikalnej asystencji odprawił solenną 
sumę, po której wygłoył kazanie ksiądz arcybiskup 
Issakowicz. Tłumy pobożnych zapełniły kościół, dzie­
dziniec klasztorny, wielki plac przed zabudowaniami 
klasztornemi, ulice sąsiednie. Tysiąee i tysiące ludzi 
modliło się. Potem poszła uroczysta pioce3ja z św. 
relikwiami przez miasto eałe na Rynek, w k.órej po­
stępowali także w pontyfikaJnych strojach ksiądz kar­
dynał Dunajewski^ ksiądz arcybiskup Issakowicz, in­
fułaci ks. Góralski i ks. Walczyński i inni dostojnicy 
kościoła i Indu moc niezliczona.

Zaledwie wniesiono napowrót do kościoła św. 
relikwie, niebo jakby czekało tej chwili, zamroczyło 
się i spadł deszcz. Wypogodziło się jednak znown, 
gdy po południu spieszyły tłumy na nieszpory, które 
również celebrował nigdy nieutrudzony w pracy dla 
kościoła ks. kardynał Dunajewski. Wieczorem zapa­
liło się całe miasto jaskrawą iluminacją.

Dziś rozpoczęły się misje, które trwać będą do 
przyszłej niedzieli- Te^o też dnia zostanie zamkniętą 
uroczystość obchodn 600 letniej rocznicy śmierci bł. 
Kunegundy podobną jak wczoraj procesją, którą pro­
wadzić będzie ks. biskup Łoboz.

Siedm .saście dni pod zlem?ą. P « e J  paru 
dniami doniosły telegramy % B»ui że w szybie „Eme- 
ran* pod BJinem, dobyto z wnętiza ziemi trzech 
robotników, klórzy przez -17 dni zasypani byli i po­
mimo zupełnego braku jakiegokolwiek pożywienia, 
zdołali jednak utrzymać się przy życiu. Przez cały 
ten czas pracow*110 nader pilnie nad ubun'ęciem 
olbrzymich warstw piasku, które odcięły były nie­
szczęsnym górnikom odwrót z szybu, acz wcale nie 
miano już nadziei ujrzeć ich żywymi. Na szczęście 
jednak silne org:iO'zmy oparły się wyniszczeniu, i 
dziś ’nż są wszyscy trzej po za sferą niebezpieczeń­
stwa,' choć wyschli- skutkiem traku  pokarmu na 
istue’ skielety. Jedyncm io t pożywieniem była prz-z 
oały ten czas wudr. ściekająca ,r skąpych kroplach 
po ścianach szybu. Wodę tę zbierał troskliwie jeden 
z nich, stosunkowo najsilmej się trzymający i nią 
odwilżano sobie spalone głodem i pragnieniem pod­
niebienia i gardła. W iln ie  gdy nu czworakach —  i 
on bowiem nie miał już sił, aby iśó w zwykłej po­
zycji ciała — wracał z takiej ekspedycji po wodę 
i pewDy był, że to już ostatnia przed śmiercią jego 
wyprawa, dojrzał nagle dobywające się przez s-zcze 
linę w piaskach światło dzieBne Ziczął tedy osta­
tkiem sił wołać o pomoc, i gdy głos jegc zasły­
szeli towarzysze, pracujący nad odkopaniem tych 
tr/ech żywcem zagrzebanych, podwoili swoją robotę 
i po niejakim czasie dotarli do nieszczęsnych. Gdy ich 
wyniesiono na powietrze, popadli wszyscy w silne 
omdlenie z którego jednak wnet się ocknęli. Z po­
mocą sztuki lekarskiej przychodzą biedacy zwolna do 
sił . dziś już stanowczo orzeo można, iż zostaną 
przy życiu zachowani

Db drei Hindernisse. Sze^sa Tagblatt, oma 
wiająo ustawy o w iedeńskich środkach komuaikacyj- 
cyi-h, daje taką histirję ustaw :

Bcliberirl, debattirt, projectirt, Icomissionirt, 
Jcompromissirt, refeT^t, d gidirt. Dziś jednak są 
trzy przeszkody —  cb0<̂ eankcja a miano-
wioie: die jeUigen F er .en , d tr  herannahende 
W iitter, das fektendo Osld.

Kawalerami legi* hanorowej rząd francuski 
m ianow ał: Juljusza Veme, znanego powieściopisarza, 
E . Bertranda, dyrektora opery francuskiej, E im u nda 
Francka, współpracownika dziennika L ei L śb a ts , 
Schillera, sekretarza redakcji Irm ps, Jerzego Labie

Z prawdziwie młodzieńczym ogniem w oczach 
i w ruchach wypadł, ja k  bomba.

— Panu D abrac zawsze spieszno — zauwa­
żył de la Fresnais, gdy jego szef już się oddalił. 
— Sama już nadzieja na posadą młodszego dyre- 
htora, uczyniła go istotnie młodszym.

—  Czy mówią na serjo o spensjonowaniu 
paua Pćeola? — zapytał Perceyal a miną, jak 
gdyby o uiczem nio wiedział.

--  Ja k  sis zdaje, niebawem to naatąpi. 
Powiadają również, że mego szefa proteguje na 
ową posadą jeneralny  dyrektor. Sekretarjat 
m 'at Lju również p-zyr-seą swe poparcie. Są to 
jednak wszystko pogłoski, za kMrynh prawdai- 
wośó niepodobna jeszcze ręczyfc.

Perceval w najuroczystszy sposób oświad 
czył na to, iż trudao •  lepszy i słuszniejszy w y­
bór kandydata, jak  ten właśnie ; rozpływał sią 
forniłlnie w pochwałach na cześć Dubraca, 
jakkolw iek nie omieazkał wcunąó uwagi, iż za­
sługi tegoż m ają wiącej pozornej świetności n .i 
praktycznego efektu i że zbyt bujna wyobraźnia 
D nbraca w yrządza nieraz ujmę dojrzałemu jego 
umysłowi. Ź tem wszystkiem jest D abrac p ra ­
wdziwą ozdobą urzędniczego stanu we Francji i 
jedynym godnym następca Pecoula.

Pan de la Fresnais słuchał z calem nabo­
żeństwem judaszowskiego paneg irjku , łamiąc 
sobie w skrytości głowę nad tera, jak i cel mieć 
może powód: pochwał, z których Perceval nie­
zawodnie w głąbi sam się śmieje. Po krótkiej 
chwili przyszedł zaś do przekonania, że jego 
protektor podnosi D ubraca pod niebiosa jedynie 
po to, bv od swego ulubieńca usłyszeć słowa 
protestu, obniżające za^łngę szefa pcsonalnego, 
a p: zedstawiająee raczej Percevala jako jedynio 
godnego kandydata na poiadę młodszego d y ­
rektora.

Jako  posłuszny i inteligentny podwładny,

Edmunda Bon- 
nie może się

z dziennika M atin  i krytyka sztuk! 
naffe. Świat dziennikarsko-literachi 
skarżyć na ministrów.

Szlachetny postępek. Dowiedzieliśmy się z 
ust wiarogodnyeh, pisze czerniowiecka Gaseta Pol- 
s/ca, ie pp. S f e f a n  br .  W a s i l k o ,  syn marszałka 
kraju i r e z e r w o w y  o f i c e r ,  dalej dr. N i o u 
P r e d a ,  a niezależnie od nich J e r z y  br. S t y r o e a ,  
c. k. k o m i s a r z  r z ą d u ,  opowiadali w miejscach 
publicznyoh i stanowczo potwierdzali, jakoby w czasie 
rzucania Lzklankami przez Rumunów, redaktor Koła­
kowski, pozostaw»zy w pawilonie, ukiył się pod sto­
łem (!), skąd go dopiero Rumuni wywlekli (!). Po­
nieważ na wkróś kłamliwe i zmyilone twierdzenie to 
z wszelką poręką przez owyih trzech młodzieńców 
kolportowane, jest ubliżeniem dla osoby redaktora, 
przeto p. Kołakowski wniósł do sądu miejsko-delego- 
wanegs karnego skargę przeciw wszystkim trzem 
panom i zażądał ukarania ich w odpowiedni sposób. 
Tam, gdzie rycerskość stwierdza się kuflami i stoł­
kami, innej satysfakcji srukrć trudno —  jak xylko 
sądu i Karceru. O przebiegu rozprawy nie omieszka 
my dunieić.

Humorystyka parlamentarna. Poseł' dr Lue- 
ger, podczas ostatnich rozpraw nad walutą w izbie, 
użył następujący cii, dośó oryginalnych porównań: 
„Papierowe pieniądze — mówił —  nio są tak złe, 
jak się wydaje. Papierki możnaby porównać z po 
silną potrawą. (Śmiechy.) Poseł dr. Plener raczy się 
śmiać z tego? Zaśmieje się może raz jeszcze, gdy 
porównam paj iery z knedlami. (Znowu śmiechy.) 
Knedle są doskonałą potrawą. D :dają one człowie­
kowi siły odpornej. Zwalcza deszcz i niepogodę i po
krywa wszelkie niebezpieczeństwa ten, co ozęsto zaja­
da knedle; gdyby jednak jadł ich za dużo, może za­
chorować. (Śmiech.) Tak samo rzecz się ma z pie- 
niędaiLi papierowemi. Gdy państwo używa ich w 
umiarkowanych dozach —  jebt silnem; gdy dozy są 
nadmierne — dzieje się to samo z państwem, co ze 
zbyt zapalonym amatorem knedli — osłabia się".

Wiadomości osobisto. Dyrektor kolei państwo­
wych, radca rządu p. K ł o s o w s k i  wyjechał na 
kilkutygodniowy pobyt do Krynicy. — Profesor dr. 
C z y ż ? w i c z  .wyjechał na jednomiesięczny poDyt do
Karlsbadu.

Nskrologja. W Kazaniu zmarł Walory P o d w y -  
s o c k i , prof. nniw. tamtejszego.

Z politechniki. P/of. Juljan Niedźwiedzki zo­
stał mianowany wice-prezesem komisji dla II. egza­
minu rządowego na wydziale cnemji technicznej w 
szkole politechnicznej. —  Dr. Stefan Nńmentowski 
został mianowany członkiem komisii dia II. egzaminu 
rządowego na wydziale ch»mji technicznej w Szkole 
politechnicznej we Lwowie. — Drugi egzamin rzą­
dowy na wydziale ehemji technicznej w Szkole poli- 
techn cznej złożyli pp : Białaczewski Józef Karol dw. 
im ., Sawicki Aleksander i Wang Wilhelm (znakomi­
cie uzdolniony).

Zabawy ogrodowo i wycieczki, nie zapowiada­
ne wprawdzie plakatami, dla me bardzo pewnej po­
gody w tygodniu, nie mn.ej jednak zgromadziły spo­
rą liczbę bawiących się. Nie ohcąc powtarzać mono­
tonnych programów wszystkich festynów i wycieczek, 
dodamy tylko, że najliczniejszego kontyngensu żądnych 
świeżego powietrza i zabawy, dostarczyły pociągi ko­
lejowe Brzuchowicom i Zimnej wodzie. W kierunku 
Ły żakowskiej rogatki, w braku lepszej komunikacji, 
kursował on-gdaj popołudniu ustrojony w chorągiewki 
i festony i spełniający sumiennie swój obowiązek 
transportu... wielki wóz meblowy.

U« ii zenie pamięci akadem ika. Zebrani on-g- 
di*j na poufnem posiedzeniu dawni koledzy s p Ste­
fana Pi dkowicza uchwalili uczcić jego pamięć w na- 
siępująoy sposób- 1) Groao dawnych koiegó w i przy­
jaciół śp. Stefana ma sprawić własnym kosztem por­
tret zmarłego i ofiarować go Towarzv stwu „Uzytelni 
akedemickiej", gdzie portret ten przy st sownej uro­
czystości zawieszony zostanie. 2) IV pr*goiągii r0 u 
zebrać w drodze shłaóek fundusz, * ^ r e g o  odsetki 
coroczne stanowić mają zapomogę a c on go a bie­
dnego akademika; w razie zaś gdyby ten fur tasz 
był za mały, na zaknpno dla bibljoteki Czytelni ksią­
żek treści ekonomiczno-społecznej. Fundusz ten — w 
pierwszym wypadku przyłączony do funduszu żela­

znego „Bratniej pomocy”, w drugim zaś do żelaznego 
funduszu „Czytelni” — będzie nosił miano „fundacji 
im. Podkowicza”. Dla przeprowadzenia tych pięknych 
myśli wybrano komitet z 9 członków. •

Setny .tysiąc „Klęski” Zoli sprzedają obecnie 
jego nakładcy Chsrpentier i Fasqaelle.

Przyszły m inuter wojny. Następcą bar. B a u ­
e r a  ma być —  jak donieśliśmy telegraficznie —  ki- 
mendant XIV. korpusu w Insbruckn, fmp. R e i c h  er.  
Józef Reicher, licząoy obecnie lat 57, .,est rodem ze 
Semeibowicz w Czechach. Uczył się w akademji w 
Neustadt i*w roku 1853 wstąpił jako poruczn k pie­
choty w szereg; armji. Pod Solferino wałczył jako 
kapitan jeneralnego sztabu, następnie zaś pełnił roż­
na Jte  funkcje, służbowe w tymże sztabie. W latach 
1870— 4 był profesorem szkoły wojennej, od roku 
1874—1877 V,efem sztabu jeneralnego w Bndape- 
ezcie. Jako jenetał, brał Reicher wybitny u tział w 
okupacji 1878 roku. W roku 1886 został feldmar­
szałkiem porucznikiem i komendantem dywizji w Ko-

ucaynił dc la Fresnais sadość niewyrażoaej won 
swego protektora i zauważył, że D abrac grzeszy 
może przepadną galanterją.

— Ja k  to pan sądziazi—spyt?Puaczelnił'  b iu rr,
-  Ma on sławę zbyt gorącego wielbiciela

kobiet --- Można go też istotnie widywać nieu­
stannie w towarzystwach kobiecych. Pau znasz 
może histeryjfcę ostatnią...

— Ani jej nie znam, ani znać nie chcę — 
Drzei wał mu z udana surowością Perceval. —- 
W iesz pan, że nie lubię wdawać się w plotki. 
A zresztą, cóż to aa historyjka ?

— Pan D abrac ma szczególne upodobanie 
w wychowywaniu młodych dniewcząt i aż do 
znudzenia męezy kolegów, wychwalając urodę, 
d iah a  i niewinność swych puń lek . Ostatnia 
z nich jakaś biedna sierota, której op.ekuuem 
go mianowano, jestio ośmnr atoletaia, czarnooka, 
niezwykle ponętna blondynka. D ubrac r 
-jazmował się dla niej, nie opuszczał jej ani na 
krok, udzielał jej sam nauki literatury, słowem 
był bezprzykładnie czuły i troskliwy dla tej no­
wej Heloizy. Matce jednak w końcu tro­
skliwość jego wydała sią podejrzaną i postawiła 
kwestję na ostrzu miecza, zaskoczywszy r a i  tk li­
wego opiekuna pytaniem, czy się ożeni z jej 
córką, lub nie. Wobec entuzjastycznych uniesień 
D ubraca można było na pewne sądzić, że da od­
powiedź potwierdzającą, uwłaszcza, że, jak  po 
wit działem, dziewczyna jest W z o  powabna, 
a — j;,k dodaią -  w dodatku wca'e me- 
szpetny posag... Ale pierwsza zaraz wzm unk? 
o małżeństwie dziwnie r sstroiła poczciwca, zwi­
nął chorągiewkę i nie pokazał się więcej.

Rzecz osobliwa — kończył Fresnais, przy 
akompaniamencie złośliwego uśmiechu, przymy­
kając jednak wstydliwie oczy D ubrac zawsze 
postępuje w ten sposób; zawsze galanterja jego 
pozostaje w granicach platonizmu.

— Ho, boi Czyżby dopraw dy? — spytał 
Perceval, kióry należał do skrytych lecz gorą­
cych amatorów poriografji.

  T ak  przynajmniej twierazą... Irndno  mi
wysłowić aię... —  zauważył FrasnaL3 znowu spu­
szczając oczy, jak  niewinniątko. — Czy znasz 
pan nową sztukę z Palais ro y a l: „ S e n s i t i \ e  .

— Nigdy nie chodzę ac teatru — odPa
szef wyniośle.

— Owoż występuje tam amant, 
skoro znajdzie się Bam na samwsze,
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murnie, w roku 1890 komendantem XLI korpu.u « 
Zagrzebiu, skąd go w roku następnym przeniesiono 
do Tnsprukn.

Ai trzy walne zgromadzenia odbyły się oneg* 
daj przed południem, a to : w sali zakładu ubezpis 
uzeń od wypadków zebrali się delegaci powiatowych 
kas chorych w liczbie około 30, celem wysłuchania 
sprawozdania z czynnośei rocznej- związku kas cho­
rych i dyskusji nad sprawami t'goż związku. Prze­
wodniczył wiceprezes zarządu zakładu ubezpieezeń od 
wypadków p. Mikołaj Krasucki. Delegaci kas tak 
krakowskiej, przemyskiej, jak i lwowskiuj, mocno na­
rzekali na pewien rodzaj absolutyzmu ministerjalnegc, 
który na podstawie wzorowego statutu oparty sprowa 
dza delegatów poprostu do rządu manekinów; i isto­
tnie przypomina zgromadzenie owe bardzo osławione 
sejmy postulatowe, gdzie niewolno było niczego *ą 
dać, tylko wysłuchać sprawozdania rządowego i po­
jechać do domu. Mniej więcej statut ten cięży olo 
wiem na czynnościach wszystkich kas chorych, powoła 
nych do życia przez rząd, które mogły oddać społe­
czeństwu ważne usługi, gdyby,.. {Jie poprzestano na 
organizacji na papierze, lecz zajęto się niemi isto tn ie; 1 Huj 
jak dziś bowiem, nie troszczy się o nie rz id, nie troszezą ■
magistraty i instytucje te wegetują tylko, wykazując 
stale kolosalne zaległości, któryoh ściągać nie są 
wstanie.

W ratuszu obradowali krawcy, czeladź, ktOn 
nie może własnej kasy chorych zorganizować, na­
miestnictwo bowiem raz po razu statut 
dzięki układającym projekt itatutu.

Odbyło też w ratuszu walne swe zebianie 
worzyszenie robotników budowlanych „Ogniwo”.

Szczegółów ze zgromadzeń truduoby podawać 
tembardziej, że kanikuła robi swoje i niektórzy mó­
wcy, gdyby po ochłodzeniu się, wysłuchali owych 
wywodów, przez kogo innego wygłoszonych, nie 
s-zczegóme mieliby pojęcie o ich wartości rzeczywistej.
H al żyjemy w czasach powszeohnego parlamentary­
zmu, to trudno I

ZnGWU samobójstwo Dnia 23 bm. o godzinie 
5 popołudniu odebrał sobie życie wystrzałem z re- 
wolwern niejaki Bank, syn szyukarza przy uL Zybli- 
kiewioia, tuż obok składa obrouy krajowej. Denat 
liczył zaledwie 22 lat wieku i targu «ł się na żyoie 
z powodu niezdanego egzaminu techulozDego Zbiego­
wisko ogromne, zwłaszcza żydów, wra<i_jąjyeh, .ab 
idących na spacer w kierunku parku Kilińskiego, 
było tak wielkie, że niemal zupełnie zatamowano ko­
munikację przed małym domkiem, gds'» aię szynk 
Banka mieści

#agła Smiarć. Os egdaj wieczorem o godzinie 
8 3/i zmarł nagłą śmiercią skutkiem ataku apoplekty- 
cznego, magazynier apteki Mikolascha, Feliks Bu-
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schak, w wieku lat 70. Śp. Busehak spełniał swa
obowiązki w pomienionej firmie pizez lat czterdzieści.

Z dwojga zługo. —  Czy pan życzy sobie ku­
pić małego, czy dużego psa?

— Z dwojga złego —  mówiąc — należy wy­
brać mniejsze; daj mi pan więc mahgo psa, taki ma 
mniej pcheł —  i nie żre tyle, eo duży.

l i l  i k a rp n 4 Ó  w w a k a c y j n y c h .  Na ubiór i
obuwie dla bi-idnyeh uczniów korpusów wakacyjnych zło­
żyła pani Wilhelmina Justiar 10 ?l. Za ten ca r składa
fomitet, imieniem ubogich uuzniów serdeozne „Bóg za­

płać !“
L I .  w y k a z  s k ł a d e k  na kolonję t.akaoyjną

chłopców w Hrebenow.e. Repr. m Lwowa 750 zł., ks. Oz. 
2 zł., dyr. Szpetmański 9*45 ct., dyr. Żółkiewski 1 0  zł., prof. 
Bolek 5 zł., dr. Kajetan Maramorosz 30 zł., Kamila Rozwa­
dowska 25 50 c t , nr. M erowa 10 z ł., sędzia Piwoeki ze 
„kładek <2 zł., óan«k Rog.ihk: 1 z ł ,  Amirowi.cr ze Stani- 
łowewtt -dom -mi rtrotoczkn I 10 zł., „Dzieujrta z,

składek 15 zł., doohód z wiec„urai • r w n  * po-
przedaio wykaianwni

8 f c W k <  Z przedstawienia teatru amatorskiego 
„rzez uozniów szkół realnych i gimnazjalnych przy alicy 
Piotra Skargi na pomnik Kościuszki 3 zł.

A u t i r j a c w i e  k o l e j e  p a ń s b r o w e .  Otwarcie 
ruchu na szlaku Gojau-Salnau lokalnej kolei Budziejowice- 
Salnau.

Z dniem 4. lipca r. b. otwiera się du publioznegc 
nżytkn częśó szlaka Gojau-Salnau kolei lokalnej Bndziejo- 
wioe-Salaau z następnemi stacjami, a miejseanr do ładagi 
względnie pr ysfai)kami: Nespcding (przystanek) łlwritz, 
St- in-Irresdorf (przystanek), Ńeusttft-Quii,ós o..nj (miejsce 
łidugi), Honetechlag (przy s-aneo), fcchworzoacb-Stnben, 
StÓgenwald (miejsce ładugi) Oberplan i Salnau. Wyż w y­
mienione staoje ui/.ądzone są dla ruchu całkowitego, przy­
stanek Stein-Irresdurf osobowego pakunkoweg1, towarowe*-o 
zaś w oały oh ładugaoh; miejsca ładugi[: NjnsBf-Quiti)oohing 
i Stógen .jld  dis. ruehu osobowego i transportu ir!0v a w 
oałych ładugach, wreszcie przystanki; Ne*ipoding i Hc- 
netschlag wyłącznie dla ruchu i nobowego. Penieważ ezęść 
szlaku Budziejowioc-Gojan dnia 22. listopada r. z. ol wjxi% 
została, przeto z dniem 1. lipca r. b oddaną została _ do 
ruchu publicznego oała kolej lol alna Budziejowioe- 
Salnau.

JE idyrht. Minis'e s wo handlu zarządziło reskryptem z 
7. li, ca r  b , na jjodstawie projektu przedłożonego przez p. 
Jubusza Sioglera de Eberswali, dyreatera dóbr hr. P«- 
tookiego w Krzeszowieich, przeprowadzenie rew:zji trasy dla 
projektowanej kolei lokalnej o torze norm uyn ze stacji 
Trzebinia uprz kolei półnoenej oes. Ferdynanda, przez 
Spy kowice i Wadowice do stacji Skawoe kolei paastv »- 
wyeh. Namiestnictwo podaje nin.ciszein do owszechn ij wia- 
domuści, że wspomniana rewizia tiasj odbędzie się dm« 2 i. 
siern ii a r892 ca di.oroi. kolei północnej w T r z e b in i ,  zaś 
dnia 23 sierpnia r. b., po rząwszy od godziny *. P°I 0{lidnlu 
w biu ze starostwa w Wadowicach. In t-ru rł**0 mogą.JWO|e 
zarzuty przeciw projekt wi lub ewent* »’*.• zyM®?la wnos.ó 
podoz« i tej komisji w Trzebini, w*dJedme r  Wadoi,icaohj 
ustnie lub na piśmie.
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—  E jże  ?
— D abrac ma sław-i natury „sensy tyw nęj” .
  Doprawdy ? Acb, to komiczne, bardzo

komiczne I
Tę niezbyt urzędową konferencję przerwało 

wejście woźnego CIiautemerle’a, który podając 
Percevalowi kartę wizytową, zaanonsował hrabio- 

d’EntreTernes.
— H rabia d’Entrevernes 1 — powtórzył n a ­

czelnik biara dla spraw spornych i w lot przy­
bra ł znowu pompatyczną minę.

Wyniosłym gestom ręai pożegnawszy mło­
dego człowieka, rzek ł mu na odohodrem :

— W ybacz pan, ale służba służbą, a inte­
res państwowy przedewszystkiem... Chautemerle, 
powiedz hrabiemu, że proszę.

R o z d z i a ł  V III.
Hrabia d’Entrevernes był mężczyzną w po 

ważnym już wieku, liczył lat około sześćdziesiąt. 
Małego wzrostu chudy, jaśniał prawdziwi^ ary­
stokratyczną dystynkcja Z pod jego jasnej n a ­
rzutki wyzierała w butonierce czarnego, .ściśle 
przylegającego surduta, rozeta legji honorowej. 
Ciem te włosy hrabiego poczęły już mocno biw ieć; 
napoleońska bródka był* misternie poczerniona. 
W zrok jeg i pogodny posiadał mec przenikającą.'^

cieńki lekko r  ?ięty n0®- ^a łe , zwarte usta, obok 
manier, pełnych i uprzejmości, a jednak imperty- 
nenckich, adradzały w nim rasowego magnata.
U rac d a  dobrze zapisany, należał brabia dc or- 
s ł  ,ka cesarzowej. Perceval, który znał go z na- 
awitfka, a dla osób wpływowych miał lawsze w 
sepasie wyszukaną upriejmość, n :sko skłoniwózy '  
ńię przed geściem, wskazał mn fotel i zapytał, 
camaszczonym głosem, jakiej okoliczności ma za­
szczyt tych odwidzin do zawdzięczenia.

— Mój panie, — począł hr. d’EatreVornea — 
wyczytałem w gazetach wiadomość o p wnym  
procesie Froideviłle. Odnośne notatki podają fa­
ktyczny Jtan sprawy — nawiasem mówiąc, b a ­
łamutnie i z prawdą niezgodnie — a zarazem do­
noszą. że proces przeciw państwu zrstanie wzno­
wiony. Wiem wprawdzie z doświadczenia, jak 
mało wagi przywiązywać nałoży ao kaczek 
dziennikarskich, niemniej jednak uznałem za 
stosowne, poinformować się u pana o żrodle 
owych wieści...

Perceval przj b ra ł wśród tego znów pełną 
oaności postawę naczelnika b.urowego. który 

stoi na straży tajemnie państwowych i odpowie­
dział w mglisty sposób wyroorni starożytnej.

— Jeśli pisma zabrały głos w tej sprawie, 
— były jogo słowa — to mogło się to stać jedynie 
skutkiem nagannej niedyskrecji. Jodynie władzę 
powołane są do zabrania głosu w takich w ypad­
kach. One zaś nie troRzczą ię o gazety?nie czynią 
ich s ^emi powiernicami. My tu jesteś uy, ja k  k a ­
płani i leki-rze, zobowiązani do ąachowan.a ta­
jemnic urzędowych. NOeh przeto hrabia nie bie­
rze mi aa złe, jeśli na pytanie odpowiem innem 
pytaniem, a mianowicie ieśli spytam, dla czego, 
v  jakim stopnia i w jaki* d u ra k !  erze zajmuje 
pana sprawa procesu FrbidPville ?
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O cet desinfakcyjny
1 11 silnie odświeżający i odwietrzająey pow*etrze, używany w biurach, keryta- 
j. tzaeh i t. p. — Flakon 25, 50 et.

A A D K ID K O  A N T IM IA Z M A 1Y C Z N F *
radykainie oozysaoza pow ietrze, n isz .zy  bakterje, ezkodliwe zdrowiu, j j l j W  
przyjemny i arom atyczny zapach. Używa sil ̂       ^ ___ r ___  _ w salonach, pokojach sypial-

ayeh, mianowicie dzieoinnych. — Flakon po 25 i 60 ot,

Trociczki desinfekcyjne do kadzenia
4 radykalnie oczyszczają powietrze. -  HdelK* 10 eh
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Dekameron I-XX X ,
Od tygodnia mnry w Buenos-Ayres zamieni­

ły „i w  mozaikę, wzrok oślepiająca, afiszów 
strych trupy francuskiej. W szystkie kolory zna 

leźć tam było można: żółty, pomarańczowy,
lebieski, fioletowy, Celony, czerwonj

Afisze te ogłaszały z szumną reklam ą cztery 
zy pięć operetek, granych juz od trzech lat w Pą- 

.yża ze czterysta może razy.? Na głównom 
-aiejscu wybrakowane było pompatycznie imię 
•fawnei di wy :

J WARTA YERN ON.
Tz gwiazda w tryumfalnym pochodzie prze­

biegł* °b»e p„łowy Ameryki, wśród powodzi 
kwiatów, dolarów i djamentów.j Poczciwy naród 
eo wieczór witał szalonemi owacjami niezwycię­
żoną artystkę- Najpotężniejsi finansiści szaleli pod 
urokiem tej kobiety i słali pod jej bose nóżki, 
największe; jakie kiedy istniały, dywany, tkane 
z banknotów! Oaa przyjmowała wszystko, hoł­
dy, miłość, pieniądze, ani na chwilę tem się nie 
^•ując wzruszoną i zdawała u ę być niestrudzoną 
nigdy. Siódmego dnia rano jakiś człowiek w po 
drożnem ubrania zatrzym ał się przed jednym 
z ognistych afiszów i czytał go długo, wiersz za 
Hier^sem jak gdyby sylabizował. A wtedy j°ge 
Wypatrzone oczy przybrały wyraz mówiący, 
gt .skał rękami papier czerwony od góry do
fioła , ,

— Czuć to Paryżem, bulwarami... — szeptał 
do siebie. A potem dodał m elancholijnie:

I— Martn Vernon, byłem  n a ' j e j  występie 
W B ° n f f e s .  . dziesięć lat temu... dziesięć lat 1

Ten człowiek (wiem go znąło) był to Oli 
n er Clerget. Mająo lat dwadzieścia pięć, po licz- 
Łym szeregu głośnych skandalów, głupstw, zruj­
nowany, goły — jak  się o nim wyrażano — 
•nikł nagle i zapomniano o^pin. A jednak żył 
Przyszedłszy, sam nie wiedsiał jak i i sposobem, 
I kilkoma s o n s  w kieszeni do republiki Argen­
tyńskiej, próbował może z dziesięć różnych rże­
li iosł, lóca baz powodaen:a ; potem zapuścił się 
W puszcze, został hodowcą bydła, widział po- 
iwiększa ące się swe stada z roku na rok, a te 
raz udawał się znowu w drogę, t poszukiwaniu 
towej fortuny. W  tym czasie ożenił się z wdzię­
czności, no i z miłości z uórką daiei źi*vrcy, swe 
go sąsiada, poczciwego człowieka, który mu po- 
taógł w dniach niepowodzenia.

01ivier zawsze utrzymvw: ł, że nic nic żału 
je swej P”zeszłości, a jednak tego ciepłego po­
ranku, Da widok tych afiszów francuskich, za­
drżał i serce mu się ścisnęło.

M^irta ! jakże ona była rozkoszną i ładną,

todezas swych występów, w pewnem przebraniu, 
tóre sobie teraz dobrze uprzytomnił w pamięci... 

Dosięga teraz już pewno trzydziestki... Interesa 
zatrzym ały go j trzy dni w B jenos-A yres; 
wieczorem przyszedł pierwszy do teatru.

Tyle iai przepędziwszy wśród pól i  ł:ik, 
■tuj ąc przy sobie tylko swą żonę,_ służbtj i by­
dło, stał się prawie dzikim człowiekiem,, łatwo 
oddającym się wrażeniom i uniesieniu.

W  miarę, jak  M ulta śpiewała, wzdychała, 
&awracała oczyma, pokazując sv o białe ząbki, 
lUocno wydekoltowana, w krótkiej spódniczce, 
Clerget czuł w sobio chęć szaloną, ws) .ocayó na 
•cenę, porwać n» ręce t ,  dziewczynę . un.» ić 
ią kąsając z uniesienia chęć podobną ma czer- 
Yonc sk« 7 wobec białego Silił uę by nie krzy- 
Cfceć z wzrokiem błyszczącym i ba-dzo blady.

Wdy kortyua zapadła, by ł szalony, pragnął 
)ą widaieó jeszcze.

  Będę z nią mówił I — zawołał,
(Dok. uast.)

M aumcu Montegut.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. Stcnisława D z i r j

16 w n a zaangsżowaną została do lwowskiego teatru. 
__ p, Kazimierz P o o h w a l s k i ,  znakomity portre- 
, jgt4j przybył w tych dniach z Wiednia do Zako

peperioar tsatrainy . W teatrze l e t n i mi :  
Dziś we wtorek po raz trzeei „Bom warjatuw", 
korne# w 3. aktaoh Laufs>; jutro we środę 
Przedstawienia nie będzie.

Koncert w Rymanowie Dnia 21. bm. odbył 
»iij yf gań balowej konoert p. S. Dzirytót. ay, sympa- 
^  tnej arty8tki teatru krakowskiego. Na konceroie 
**»omadiił cały świat dystyngowany rymanowski, 
kt6ry przyjął koncertantkę bardzo życzliwie, obdarza- 
Jąo Krakami, piaskam i i b u k i e t a m i . _____

jy^dzisiejszego num eru do­
łączam y dla  Prenumeratorów, 
Dodatek &r. 29 „BLUSZCZU* 
za lipiec za rządziliśm y jak  
naiśeliU jszą kontrolę w  ekspe­
dycji i  każdym  adresie w y ­
ciśniętą jest s ta m p ig lia :
^ Ł U S Z C Z . ”

j/ę razie więc gdyby pism o  
ton ie doszło rąk  przedpła ci cieli, 
uPvasZdm V r e k la m \.a ó  na
P°c*cie, ffdyź z naszej strony  
nczy.lUiśm y w szystko , aby od- 
powtĘu-ieĆ położonemu w  nas
zaUta^Hn
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Ostatnie wiadomości,
„Nowy skandal w Czerniowcac,h“. Pod  tym 

tytułem  zamieszcza czern»uwiecka fa s e ta  Polska 
obszerny artykuł, w którym czytamy, co nastę­
puje : Musimy przedewsyystkicm ze zdumieniem 
i wstydem stwierdzić, ża poiicj m tjm , którzy 
w tak niesłychany, wszelkim przepisom przeci­
wny sposób, dopuścili się gwałtu publicznego - i 
nadużycia władzy urzędowej — do t e j  p o r y  
z g o ł a  n i c  s i ę  n i e  s t a ł o .  Powiemy więcej. 
Śledztwo w m»gistracie wdrożono i prowadzi się, 
ale do tej pory, z wyjątkiem barotm K apri'tgo, 
nie przesłuchano żadnego z tych śviadków, 
których un przytoczył i których zeznam; i byłyby 
decydujące. W achmistrz Janowicz, który dowo­
d z i  policjantami i sam Walczył szbblą, do tej 
pm y nosi m undur i pełni iiużbę, jak gdyby 
zgoła nie popełnił «bridui, która go kwalifikuje 
przed trybunał przysięgłych, Inni pol:c arici tak  
Samo.

Z powyższego przykłada widzimy, jak i obrót 
bierze śledztwo w magistracie. Policjanci oczy­
wiście zeznają tau, aby wyjść cało, a przytew, 
pozostają w służbie, wywierają presję na publi 
czność i świadków, grożąc im — iak  Janowicz 
— zemstą. Ów Janowic? — Rumun — ma cie­
szyć się specjalną protekcją u niektórych radnych 
i prawdziwie, rozot.cz ogarnia, gdy się to wszy­
stko widzi — w E urop ie! Kząd krajowy wezwał 
m agistrat do przedłożenia wyników śledztwa. 
Ciekawismy rezultatu, ale radzimy pokrzywdzo­
nym, ażeby z tego, co już do tej chwili uczy­
niono, próbowali uwolnić miejscową władzę poi i - 
cyjną od niewygodnej sytuacji i proaili rząd 
krajowy, ażeby We własnym zakresie raczył po­
nownie zbadać sprawę. O świaakó w nie trudno i 
gotowiśmy ich dostarczyć bez liku byle wach­
mistrz policji i policjanci na czas śled*twa byli 
usuniętymi od wpł j wu na publiczność. Domaga 
się tego prosta definicja wszelkiego dochodzenia. 
Charakterystycznem  jest także, że komiiarz po­
licyjny, który owej nocy pełnił inspekcję, 
w osobliwy sposób po.itępował z wysłanymi przez 
„Sokołów" delegatami, którzy domagali się in­
terwencji policji, aby uspokoiła rozpasanych 
Rumunów. Komisarz ten —  oficiał Wunach — 
nie tylko z początku nie chciał dać pomocy, po­
wiadając, że sprawa nie jest so gefahnich, pó 
źniei wymawiając się brakiem  policjantów ale 
kiedy mu pojedynczy delegaci oświadczyli, że 
pójdą do prezydenta miasta, lab prezydenta 
kraju, poryw ał s-ę i kazał ich aresztować! 
Tylko nieobecności policjanta w iib ic  inspekcyj- 
nBi zawdzięczają ci obywatele, żc icL nie od­
prawiono do aresz u Dopiero, ki >dy przybj 1 br. 
Kapri i po raz trzeci domagał się pe!ieji dla 
uspokojenia ekscedentów rumuńskich p. Wunsch 
uspokoił się i obiecał, że „zrobi porządek11. 
Faktycznie „zrobił porządek", bo policja z *,a- 
sadzki wypadła, zam.ast n° Rumunów, na „So 
kołów" i pokaleczyła szablami tych, którzy ją  
na pomoc wzywali."

Pettrib Wiedomosti“ d o rh d u ją  się, że 
wobec wyjaśnionego już stanu zbicrów tegoro­
cznych, wywóz zyta i otrąb dozwolony zostanie 
od dnia 19. rierpnia. Wc-dłag informacyj „Gra- 
M aninau nastąpi to wcześniej, mianowicie w dniu 
IB. sierpnia.

.Petersb. Wiedomosti,“ dowiadują się, iż 
„pis powszechny ludności w oałem państwie ro 
syjskiem  odbędzie się w M o  1893. W  ofrlu 
opracow ana planu t “go spisu utworzono specjalną 
komisję z udziałem delegatów kilku instytucy] 
naukowych. Spis ma na widoku główn- 5 cele 
Btatystyczue.

F ra n lf. Journ. oświadcza, tż przeniesiecie 
ks Rpuss z W iednia jest prawdopodobno. Na 
stępcą jego ma zostać hr. W edell, obecnie pot,eł 
niemiecki w Sztockbolmie.

Times uważa za rzecz wielce nieprawdopo­
dobną, by m °rkiz Salisbnry dla utrzymania się 
u stera, rozwiązać miał parlam ent na wypadek 
uchwalenia przez tenże votum nieufności.

Journ. de St. Petersb., omawiając wyiok 
w procesir o mordeistwo Bełczewa, oświulcza, 
że chce zaczekać ua ogłoszenie wyroku w pełnem 
jego brim ienin, a obecnie ogranicza s‘ę do p od­
niesienia nieantentyczności pewnych dokumentów, 
pochodzących rzekomo od rządu rosyjskiego, a 
które w procesie gra ły  pewną ro lę____________

C ł i o l e r a
Miaister sprawiedliwości wydał dla władz 

podwładnych zarządzenie ce!em obostrzen:a do­
zom nad aresztami i miejscami, w których znaj­
dują się w ogóls więźniowie. Zarządzenie to b ar­
dzo słuszne: czy jednak pomoże? Lwów np. od 
dawna kołata do bram ministerialnych z prośbą 
o przeniesienie więzień po za obięb u rasta . By­
łoby to j e d n a k  stokroć lepsze, jak  wszelkie desin 
fek c je!

Ministeri two oświaty wezwało dekanat fakul­
tetu medycznego we Wiednzu, ażeby tenże w po­
rozumieniu z lekarzami opracował ogólne uwagi 
dla. ogółu publiczności, co do diagnozy, środków 
zapobiegawczych i leczniczych w razie cholery.

O p r z y g o t o w a n i a c h  d o  z w a l c z e n i a  
c h o l e r y  donoszą nam z Brodów : Lekarze nasi, 
co na pochwalę podmość należy, zaczynaj ą walkę 
» nieproszonym gościem, a szczególnie na g ra r 
cy jest praca większa. Komibja sanitarna, sk ła­
dająca się z lek°"zy i aptekarzy ukonstytuowała 
się, wybrawszy przewód liczącym dr. G o l d h a  
b e r a ,  zastępcą dr. S t r  urn i ń s k i e g  o. Uchwa­
lono podaać miasto dokładnym oględzinom, prze­
prowadzić dokładną desinfckcję domów, kloako w 
itd.; Btudnie, nie dające się oczyścić, zam'Tnąć i 
w tym eolu podziemne miaśto na 4 części mię­
dzy lekarzy. Uchwalono dalej, jako  naglące 
wnioski d rz Strumieńskiego, by lekarzom przy­
sługiwało prawo zabierania i odsyłania dc magi­
stratu zepsutych owoców i w ogóle nadzoru nad 
artykułam i żyw ności; dalej, by rzeźniey, wiozą­
cy m ęso z rzeźni, takowe w zamkniętych, blachą 
pokrytych wozach wozili; urzrdsono toż szpital 
za nu&Btem.

* *•*
Rnch na kolei pomiędzy Baku a Tyfli lem, 

znacznie się zmniejszył W  Baku prndukty ży­
wnościowe pierwszej potrzeby podwójnie zdro­
żały

Redakcja gazety bakińskiej K asjjij uznajiuta, 
że Bkutkiem b iak n  zeceiów, wywołanego epide­
mią, zmuszoną jest czasowo wydawać gaze.ę w 
formacie półarkuszowym. Redakcja usprawiedli­
wia się równ.ez za niedostaresanie pisma w.ielu 
prenumeratorom, spowodowanego chorobą jedne­
go z roznosicieli.

Wywóz kości z miast nadwołżańskich został 
bezwarukuwo wzbronionym.

^ e n e ja  północna donosi z P e te rsb u rg a : 
W edług ostatniego biuletynu, zmarło znów w sku­
tek  cholery na K aukazie 149 osób, w gabernji 
astrachański* j 131, w Carycynie 129, w barat»wie 
100, w gubernji samarskiej 89 w obwodzie W oj­
ska Dońskiego 78, w obwodzie Zakaspijsk,m  15, 
w powiecie bobrowskim gubernji woroneckiej 2.

nJSowo8t 'r  podnoszą fakt, stwierdzony do­
świadczeni sm, se g ti carze nie zapadają nigdy 
na cholerę. W  Kijowie — pisze wym ienim y 
dziennik — ustaliło b.ą tradycyjne przekonanie, 
ze w dzielnicy, zamieszkałej przez garbarzy, me 
było nigdy cholery. Coś podobnego obserwowano 
też wśród garb trzy w K a}udz&, W  gub. kijow­
skiej stwierdzono prawdziwość faktu tego w spo­
sób stanow czy; zarazem kom unikują ciekawe 
nader wmdomości o stanie sanitarnym  garbarni 
w pow. rademyskim. Ze stanowiska ogólnych 
przepisów, stan sanitarny rzeczonych garbarni 
byłby wielce niezadawaloiaj^cy, skutkiem czego 
wytocioao nawet sprawę karną, atoli według za­
pewnień mlejsęowego sadu okręgowego, oma­
wianych zakładów garbarskich nie nawiedziła 
nigdy żad aa choroba zaraźliwa, ani epidemia, 
wobec t:go  dano pokój właścicielem tych zakła­
dów. „Czyżby więc mie należało wziąć się wszę­
dzie do wyprawiania skór i tom samem zabez­
pieczyć się od cholery, tyfusu, szkarlatyny i in ­
nych zaraźliwych chorób? Istotnie trzeba bę­
dzie może nciec się do tego środka, jeżeli przed­
stawiciele raedeoyny naukowej nie zbadrją cie­
kawego tego zjawiska i nie powiedzą nim , cc 
właściwie chroni garb irzy  od zarazy, pomimo 
wLlce niehygienicznych warur-ków ich zajęcia. 
Jeżeli cały sekret polega na naeyceniu powie­
trza kwasetu garbarskim  — toć każdy go mieć 
może na zawołanie

W atSz D nkw n. dowiaduje się, że p»d pre- 
zydencją pomocnika jenerał-gnbernatora war­
szawskiego, senatora jenerał lejtmanta bar. Me- 
dema utworzoną zestala komisja do obmyśloma 
środków przeciwko zawleczeniu cholery do gu- 
be~nij Królestwa Polskiego, Do sk ła ln  komisji 
weszli: gubernator warizawski ozambclan An- 
drejew, oberpolicm&jstcr m. W arszawy jenerał* 
major Klejgels, zarządzający izbą skarbową 
warszawską r. et. Rudczenko, inspektor urzędu 
lekarskiego m. W arszaw y dr Troicki i referent 
kaucelarji jenerał-gubernatora warszawskiego 
r. d. Popudogłu.

ł  *  *
Rząd ram ański ustanowił pięciodniową 

kw arantannę dla transportów, nadcbodzącyuL 
z morza Czarnego i jedenastodniową dla okrętów, 
przybywających z portów od Suohuma do gra­
nicy."

•  *
Krakowska kom , j a .  anticholeryczna odbyła 

d. 22 b. m. po południu pierwsze posiedzenie pod 
przewodnictwem wiceprezydenta F rhdlcina

Eomisja powzięła szereg nchwał, zdążają­
cy jh  do utrzym ania czystości w mieście i p rz y ­
gotowania s.ę na wypadek pokazania się w mie­
ście epid mji. — W>ęc w pierwszym rzędzie c i-  
być się ma Ścisła rewizja wszystł ich bnd>nków 
mieszkalnych pod względem zdrowotnym, zarzą­
dzenie nsunięiiiacia niecr-ystości i odpadków, wy­
mycia i wybielenia ubikacyj itp. W  razie g d y ­
by właściciel kam ienicy nie wykonał poleceń 
komisyj, wyręczy go w tem władza miejska na 
jego koBzt. Szkoła Da~akowa w angielskim egro 
dzie użytą bedzie w pierwszej chwilii na szpital 
choleryczny, równocześnie wdrożone bądą roko 
wt nia z w:ększemi zakładam i zdiowotoemi o 
przyjmowanie chorych. Budowę baraków chole­
rycznych odłożono na później. Uchwalono także 
zakupić za: az więVSZą ilość środków deainfek- 
cyjuych i wydać rczporządzeiJa meldunkowe.

W  Paryżu zorganizował się komitet pod 
przewodnictwem Mil roi? i Pourqueri, w celu 
zbierania składek na rzecz rodzin, pozostałych 
po zm arłych na cholerę w Rosji. Składki na ten 
sam cel są również zbierane w Londynie Lo 
rychczat zebrano 2.7o0 fantów szterlingów. Oho 
Jera w J *ai yżu i jego okolicach szerzy się.

Telepi dmy „Dziennika Pclskidgo".
Wiedeń 25. l ‘pca. Dow.adaję się, iż w sfe­

rach ministerialnych istnieje zamiar zamianowa­
nia |eneralnego inśpeftora sanitarnego dla Galicji.

Petersburg 25. Jipca. Doniesiono o czterech 
wypadkach cholery w Szaropoln w gubernji 
wiac&iej.

« ie s s a  25. lipca. Na Donie i Wołdze krążą 
obecnie specjalne parowce, zwożące chorych na 
cholerę ze v*3i, gdzie nie ma lekarza, ani apteki, 
do miast. W K azania i w Niżnym Nowogrodzie 
zarządzono przymusowe wypróżnienie zanieczy­
szczonych dzielnic miasta. W Kazaniu, prócz 
szpitalów dla cholerycznych, urządzono jeszcze 
specjalne 3 baraki każdy po 40 łóżek Rz4d 
sprowadza z Hamburga 20.0ó0 ton materjałów 
desinfekcjjnyoh Tandeciarzom w Niżnym No­
wogrodzie polecono spalić zapasy Btarei odzieży 
za stosownem wynagrodzeniem ze skarbu pań 
StWa.

Petersburg 25 llpcs W edłu^ doniesień 
z N i ż n e g o  N o w o g r o d u ,  stwierdza się wieść 
że u kilku pi zybyiych tam osób, zdarzyły się 
wypadki cholery. Natomiast skonstatowano 
zmniejszanie sic cholery nad Wołgą, w poludnio 
węj zaś części pcńsfwa szerzenie 8ię epid«mji 
przybiera grużne rozmiary, skutkiem czego za­
rządzono jak  najćjrrrej zc środki ostrożności, 
ażeby dalszemu jej pochodowi przeszkodzić.

Ttitagrwy Polskiego/
Wiedeń 25. lipca. Areyks. Ferdynand d’Este 

uda się pc manewrach jesiennych w 14 mii się- 
czną podróż naokoło świata.

Budapeszt 25. lipca. Stan komendanta kor- 
pusa Eaelshęima Gynlai’a peleppzył się.

Chrystjanja 25. lipea. W  stortingn pojawił 
się wniosek, dążący do zmiany ustawy zasadni 
czej w tym duchu, by król był upoważniony do 
rozwiązania stortingu i rozpisania nowych wy­
borów.

Bukareszt 25. lipca. Król Karol udaje się na 
trzytygodniową kurację do Grśifenberga

Stambuł 25. lipca. Niemiecki poseł R a d o ­
w i  t z wręczył sułtanowi w soboty wieczór pismo, 
cdwołujące go z posady. Odjeżdża stad 28. bm.

PittsDOUrg 25. lipca. Pewien robotnik 
górniczy, liczący 21 lat, strzelił wczoraj do dy­
rektora kopalni i zranił go ciężko. Sprawcę za 
m achu schwytano, a przy przeprowadzonej w 
komisarjacie policyjnym rewizji znaleziono przy 
nim 2 patrony dynamitowe. Przypuszczają, że 
górnik przy pomocy tych patronów chciał so­
bie samema odebrać życie. Stan zranionego dy­
rektora obecnie, po H*częśliwem wyjęciu kuli 
■ ciała, wcale nie jest groźny.

Belgrad 25. lipca. Kząd przeznaczył 150.C00 
fr. na budowę szp.tala dla chorób zakażaych i 
baraków cholerycznyebii.

Wiedeń 25. lipca. Wczoraj ogłoszone dostało 
sprawozdanie referenta komisji izby panów bar 
Inaiu-Sternegga, o przedłożeniach walutowych 
Sprawozdanie uznaje relację, stanow ioną w pro­
jektach, jako względnie najlepszą i stosunkom 
najodpowiedniejszą; uznaje dalej słuszność przy­
jętego stosunku kw ot; wreszcie u zn a ją  że przed, 
łożeniami przygotowano, c i  pr z /g  otować naieżało 
dla podjęcia wypłat w gotówce. Wnosi w końcu 
ażeby izba panów bsz zm iany przyjęła wszystkie 
przedłożenia walutowe.

Londyn 25. lipca. Obiega pogłoska, iż Gled 
stone wskutek porady swych politycznych przy­
jaciół, zamierza się ubiegać o godność pars by 
jako pierwszy lord skarbu objąć przewodi ictwo 
w izbie wyższej, gdyż z powoda natężenia jakiego 
wymaga kierownictwo w izbie niższej, nie m ógł 
by już podełać obowiązkom Jako następcę 
Gladstona w izbie niżerej wymieniają E ircourta.

Znaim 25. lipca. Najstarszy zabytek budo­
wlany w Morawji t. z. wieża zbójecka zawaliła 
się dziś w nocy, zagrzebując w gruzach rodzinę 
maszynisty z browaru ponliskiego. Dwie oioby 
zabite, jadaa, raniona drugiej nie zdołano do­
tychczas odszukać.

Kissingcn 25. lipca. W czoraj przypyłc to 
około 4500 osób z Kobnrga, Mannheimu, D arm ­
stadtu, Heidelbergu, Pfm-zheima, Karlsruhe, aby 
złożyć hołd. Bisaiarkowi. Bismark odpowiadając 
na przemówienia deputaoyj, rzekł, iż owaej' tej 
nie bierze do swej osoby, jest ona zapewne ty l­
ko podzięką za to, że miało się mu przeprowa­
dzić zjednoczenie ł  lemiec.

„Przyjaciele moi — ciągnął dalej — rads.iL

mi milczeć, lecz ja nie dam sobie ust zaniknąć 
i wznozzę okrzyk na cześć cesarza i państwa'1.

Bukareszt 25. lipca. Podczas antiwęgierskich 
demonstracyj tutejszych nawiązał się między 
młodzieżą uniwersy tsoką decem wirat, którego 
członkowie związał sią przysięgą do poświęcenia 
życia dla swych braci za granicą. W  tych 
dniach poseł rosyjsk: Fonton zaprosił do siebie 
za pośrednictwem jednego z swych ajentów 
przewodniczącego decemwir&tu. A jent zapewniał, 
iż Font-in jest gotów oddać decemwiratowi do 
dyspozycji potrzebne na agitację pieniądze. S tu­
dent udał się do rosyjskiego poselstwa i złożył 
tamże oświadczenie, ze propaganda decemy iratn 
ma również na cela uwolnienie bessarabskich 
Rumunów, jęczących pod carskim despotyzmem. 
Z tego powodu on i jego towarzysze odrzucili 
propozycje rosyjskie i o tem. co zaszło, zawiado­
mili prasę miejscową.

Bruksela 25. lipca. Według doniesienia 
Mouvemer* Geographigue Arabowie w Górnem 
Kongo podnieśli bont przeciw niezależnemu pań­
stwa Kongo. Komunikacji z Tanganika zosUła 
przerwaną, a c*łonkow _ syndykątu Katanga wy* 
pędzeni.

Petersburg 25. lipca. Na pokładzie parowca 
„N iagara' płynącego z A strachaaia do Saratowa 
wybuchł bunt robotników, jadących na nim 
Między pudróanj-mi, znajdującymi się na „Nia- 
garze", zdarzyło się kilka wypadków cholery, 
dla tego też kapitan nie pozwolił podpłynąć do 
samego Saratowa, lecz kaisał okręt zatrzymać 
za miast-m. Robotnicy zmusili maszynistę płynąć 
daL-j i zagrozili kapitanowi śmiercią. Kapitan 
niepostrzeżenie kazał spnścić łódkę na wodę i 
posłał na niej kilku majtków do Saratowa, aby 
za wiadomili gubernatora o całem zajściu. 
W net przypłynął okręt rządowy z wojskiem i 
kaza ł „N iagarze" staLąć. Tłum buntnjącycb się 
robotników opierał się temu i dopiero gdy woj­
sko otrzymało rozkaz strzelania, uciekł pod po­
kład

W i e d e ń  25. lipcca. Giełd? zbożowa. Pszenica 
ni jesień 8 - i 1, ua wiosnę 8 ‘5t>— 8 50, żyto na jesień 732 
do 7Jj3, kuki rudza na djerwieo 5 45.

Potrzebuję koncypienta z odbjtą praktyką sądową i 
obeznanego z i-raŁtyfai adwokacką. .Reflektujący raczą wy­
kę zań kwalifikacje i p sstawie warunk!

Dr. ŁobaceewsJci 
adw. w Sanoku.

Zmieniony rozkład azdy
O m n i b u s u ,  kursującego między Z a k ł a d e m  w e -  
a o L e c z n ie - , :  -z. „ J U a r J O n  l i a “  a Lwowem (plac 

Kalicki)
Omnibus wyjeżdiŁ ze Lwowa w goaziru-C-1 : 11*|, przi d
połudo em, 5. popołudnia, 8 wieczór, z Marjówki w godzi­

nach : 8 ’/i rano, 2 1/, popołudniu, 7. wieczór.

C e u t r a t i m  k a a a  d e p o z y t o w a  t  fc a u t o r  
w y m i a n y  a i e d e ń s k i e g s  T o w a r z y s t w a  b a a -  
k o w e g o  ( W i e n e r  B a n k - Y e r e i n ) .

Gentrzlna kasa depozytowa i kantor wymiany wiedeń­
skiego Tow. banftwegr podjął swe czynności. Zakres dz_a- 
łania tegoż jesf oznaczony ju i imieniem. Jako kan'or wy­
miany zajmuje się kupnem i spr.edażą papierów wartościo­
wych, walut i dewiz, jakoteź innemi gałęziami, wchodzącemi. 
w rakres kantoru, jakoto wydawaniem promes i ubezpiecze­
niem losów i papierów przed stratami wskutek wylosowania. 
Jako Łasa depozjtowa oprocentowuje wkładki pieniężne, 
ktśremi można rozporządza'’ za pomocą czeków, lub pokwi­
towań, przyjmuje papiery wartościowe do przcchowjni* i 
administrowania} udziela zaliczek i t d Również jest miej- 
sceu centrainem przez to Tow. ju i dawniej w kilku wiedeń­
skich o -ręgach utworzonych kas. de?oz. i kantorów i tworzy 
z niemi silny i doirze złożoDy organizm, odpowiadający 
potrzebom publiczności, i wysonywujący swe interesa depo­
zytowe i kantorowe szybko i akuratuie pod pewnością wiel­
kiego kapitału akcyjnego. Aparał ten jest oparty na wiel­
kiej i mnanej zas.azie „Clearingu", który p zez wzajemne 
uzupełnienie i kompensację ir»nzak:ji w każdym. kierunku 
korzyść przynosi.

Organizm ten, wprowadzony w życie przez wiedeńskie 
Tow bank., iaa wielkie znaczenie też pod względem eko- 
nomioznym, gdyż nudfie się d podniesienia i użycia obrotu 
czekowego, który przy uregulowanej wsluci- i podjęciu wy- 
p;at gotowką i*k b.:rd',o jest potrzebnym

L o * ]  *  r .  iS O O . 1. sierpnia odbęnzie aię cią­
gnienia losów z r. lSSO. Posiadaczy losów, cbcący ih  się 
uchronić przez ubezpieczenie przed s tra ią  kursową w r t -  
zie zrobienia najm niejste j wygranej, a wynoszącą przy 
całych losach 145 złr, przy ‘/s złr. S9. uw iaiauiia się
0 wprowadzeniu nowości przez cea tr kasę depozytową
1 kantor wymiany a i :d .  Tow. bankowego (W iener Eank- 
Yerein), nowość ta  po] ;ga na tem, że u lezpieczający ma 
do wyboru w razie wylosowtnia odebrać innv los wyeią 
gnięty, zam iast wylosowanego, lab  kazać sobie wypłaeić 
wyż wspomąianą dyfersację

D la wyg dy posiadacze lasów mogą zgłoszenia 
ubezpieczenia pizysłać do W iedaia do centralnej kasy 
depozjtyw nej i kcatoru  wymiany I. H errengasse 8. l*b 
do kas depoz. E  P rs te rs trasse  15., IV. W iedner H aupt- 
strasse 8., VI M ariak ilferst.a ise  75, jak róv.nieź do 
filji w Gracu i Pradze. Mcleżytość asekuraoyjnŁ wynosi 
od cab go iosu 2 złr. od p iątej części 60 ct.

K u r s  2 1 * wiedeńskiej.

W le d e f t ,  i\nl% 25 Lipoa 1892 r. 
(god*. 1 m in 50 po połąuuia).

Akoje alpejskie T ow arty itw a  górrJosego 
m węgierskie banku kredytowego 
s Banku angin-austrjaokiego »
F Urdoubanka 
p kolei K arola Ludwika 
^  kOidf półnoenoj . . . .
* kolei połuduiowoj (L onbardy )
9 kolei p ań stw o w ej
9 kole) lwowako-caerniowieokioj
9 kolrsl węgiertiko - pólnnouo - wacbodfJM

Losy t u r e c k i e .................................... .........
Losy komunału* wlodeńakie ,
AkojoTow araystw a tureeklego Łarst^du tyto?iin 
®ftłinyjakle obligacje indem«l&f>cTjn<!
Ak ejo kolo) północni'-*xoliOdn. (iii. '■» L i -, -i’. 
Losy rt.gtdaojł G b |
Akojo d.k krajów  km nv ę

węgit-riłka ałota .
Akcje* 3dLrk’.‘or«i,V.a . .
B o ły je ti pfc.ri-Trowy .
Lruy p-r- ioł??.*■.s- 
4»kvj® k’r»;:Tir'-n'**-l
Lv'-,ztrl faPlf.ióWft
'sfsrrJi -■ . •

»OF5 ćirę# dn ia  -  Lipoa '39* t.
—[pr.

»»p?serowy 
Afcoifa ttti^ c jic iie  kircdytc^c,

Itolihl K*rola Lo<łwlVa 
Acustwiankie bn-.-kobty . . . .
Akcie k?ivi pn. ‘ i

"rri i»>ioiy\ i*

3S •-
65 SO 

SB 7 —
—

U i 50 
SU -  8&1 -  

98 60 
S0> S5 
<43 50 
19T —

1 8 -
18')

6 - 
asj BO
4 8 -  
m  55 
i 5 
19 Sfi

311 7j

9 5C1/,

% û Ia 
p̂ pw.
65 -  

357 CO
162 50 ?44 6* 
2*4 fO k81 50 
98 60 

8.0 1) 
r44 — 
197 -
167 60 
179 50 

5 -  
S'I4 -

?18 7L 
UO 10 
1-S — 

1 2
311

ROZKŁAD POCIĄGÓW
o lo c w  i^ z ia ją o ^ y  o d  1 .  m a ja

(Czas Iwowsifi).
1 8 0 J 3 .

O d c h o d z ą

K urjer Osobowy
• p-<x> * ~

i  £c
Do Krakowa . .  . 3 D7 10-41 5-26 1101 7 56

„ Podwoi, z P oiz. 8*10 — 10-02 10-52 — —
(z gfówn. dworca) 2-58 — 9-4f 10-26 — —
„ Ozerniowiee 6‘36 __ 9-56 3-22 1056 —
n S try ja  . . . — 6-lfi 10-31 7-41 —
„ Bełżca . . . __ __ 9-51 __ — __
a Sokala . . . — __ — --- — 7 3 6
„ Zimnej W ody . — — 4 36 -- —

P  r *  y p b ® d  z *1

Z Krakowa . . . 6:01 2-Ó0 9 01 6 4 6 9 3 2 _
„ Podwoł. na Pod*. 2 45 9 17 6*55 — —
•(na główny dworz.) — ż  57 9-40 7-21 — —
„ Czeiniowiee . . 1009 — 7 56 1*42 7*06 —
„ S tryja . . . . — — 1-41 9*16 2-35 —
„ Bełzo* . . . . — 4-48 — — —
„ Sokala . . . . — — — _ — 8*32

: G odziny , d ru k o w an e  g ru b em i I lc ib a m l, o a n a c ta ją  po*ę 
no cn ą  od god*. 6. w ie c ió r  do 6 59 ran o .

C zas k o le jow y  (ś red n io  europejski) ró ż n i a 'ę  od eza«u lw ow sk iego  
o 85 m in u t, t. z. gdy zeajar w e Lw  >wi9 w akazn je  g id a .  12* w p o łu ­
d n ik , a a g a r  ko le jow y w skazu je  gods. 11*25 p r» ed  południem *

T A . J R O -  Z B O Ż O W Y .
D nia 25. L ipca 1892.

Ł iW 6 ir :  pszenica 8 50 do 9-—, żyto 7-5C dv> 7 80, 
jęczmień 6’— do 6-50, owies 6 ’80 do 7 30, rzepak nowy 
9-LO da 10 —, groch 6-50 do 8 50, wyka —•— do — ,
nasienie l n i a n e  do —■■—, bob —■— d o  , bobik
6‘5u do 7-—, breczka — ■— do — •—, koniczyna czerwona
—■— do — , biała —•— d o  , s z w e d z k a  do
—•—, kminek 19' — do ;0 —, anyż 27-— do 80‘—, knku- 
rudza 5-90 do 6-10, chmiel uowy za 56 kilg. 65-— do 80;— 
spirytus 1 4 — do 14’50. Nowy spirytus i »  zimowe m .e- 
siące 12’50 do 1 3 —.

Usposcbi nie słabe.
R  re  i z ó f t : pszenica stara  8‘93 do 8 ‘90, nowa 

8 - -  do 850, żyto s ta ie  7 ’50 do 8’ - ,  nowe 6'5C do 
7 60, jęczmień nowy 5’60 do 5 10, owies nary 7 — do 
7-50, no ay 5 6-ł do 5*70,; groch 9-— do 11*—, rzepak 
nowj na jesień 10'— do l l — , chmiel za 56 ulg. —• — 
do — .

Okowita 15 — d ó j—■—.
W ie d e ń :  pszenica n-i jesień  do 8'J2, na

wiosnę 8-70 do 8 73, żyto na jesień  7'42 do 7 4 i, kuka- 
rudza na iip iec 5 17 A t 6'20, na lip iec-sierp ień  o-17 do 
5’2J, na s ie ip ie ń -l7rzesień 5 '2 1 do 5-24, na wrzesien- 
p aź iz  ernik 5_S2 do 5- 5, owies «a  jesień 5-67 do 5-90, 
rzepak sierpień-w rzesi»ń 11 85 do 1* 95, styczeń-iuty 
13-25 do 12 35, olej rzepakowy n i paż Jzieroik-grudzień 
3 0 — do 31-—, spirytus na iipiea-sierp eń 17 37 do 
18-—, waranty eierpnio »e 19'—.

T  E  A  T B .  Ł  E  T I T  I .
D z i ś :

Po raz trzeci

Dom w arjatów
krotochwila w 3 -eh aktach Lufsa w przeróbce 

Śliwińskiego.
OiŁby:

F ilip  E lapson  . Zboiński
G-nowefa Holm, wdowa, jego siostra Cichocka
l di • t  ł jaj córki • CzaplińskaFranciszka ) '  _ . P; aun
Alfred k laM on , synowiec F ilip a  . K:>szewski 
Cumberland, w łaściciel „Cbam brea-

garnies" . '  . Dębicki
Amelja, jego siostra . . Urbanowicz
Helena, jej córka . . Szuage

‘Eugeniusz, k rtw ay  CumberiaHda . W alewski 
Józefie i Bsick, li te ra tk a  . P an tiew icz
Bern id , podróżnik . . Trapszo
M ajor pensjouowany . . F .ldm au
Garcon I. . . . .'łaszczyńsk i

„ I I  . . ' M isk i
Goście — służba.

Rzecz dzieje się w akcie 1. i 2. r  Lo .dynie, w 3 m 
pod L ondjuem  w willi Klap ".u i.

J u t r o  p r z e d d b w i e n i a  n i e  b i d z i e .

25.000 zł. men. konwent wygrania 
F* jui 30- b. m. Prom?sa i  Iss mmiiary z r .M  • “wwuST k  i  t *  i  i r ,  Lwów, Flac Halidci L).
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Drobne ogłoszenia.
Donies i en i a  r oz ma i t e

po 1% centa od w yrnu.

Cu k i e r n i a  W le n b le k l e g ®  w e  
L w o w ie  p o m k ą j e  ni»«n t n  

d o  p r a k t y k i .  314

« p te k a  ob w od ow a w
J \  poszukuje ucznia i  ukoń

XłT7i
klasa. ukończoną VI.

C'orze ln lfa .
I  z nad r

żonaty, 40 lat lieiący 
ehL tbnemi świadeutwami z

domow zamożnych poszukuje pozady zaraz, 
bii ro T?ywiadoTTczę gt Satały we Lwowib.

C2as w a k a c ji potrzebnym jeat
pomocnik do zdjęć geodezyjnych i 

rysowania map. Zgłaszać się tylko pise­
mnie z z łączeniem w odpisie dowodów 
u'doinienia. A dres: S. E. poste restante 
Bełz 615

h y g ie n l c u n y ,  zalecank
pcsez lekarzy i uznany za meszko -Pu d e r
pusz 1 _ __ _____

dliwy bez żadnych domieszek metalicz­
nych, odznacza [ę »em, żc nadaje twa­
rzy cudownie piękną i natur .u  \ białość 
i nie pozoeta a ładnych śladów utycia, 
cena pudełka 70 ct. Nabyć można w la ­
boratorium ehemieznem A dolfa  P o  • 
K&mego (przedtem W Tepy). Lwów, 
Wałowa 15.

HERBATĘ familijną
7, k i l o  1*80 1 2 z ł.

ZMfcOlHitg WYSIEWKIZ tóM
7, k i l o  1*40 1 z ł .  1*70

poleca HANDEL

Alberta Szkowrona
Lwów, |  Lu Harjacki 1. 7.

Naturalna

ilifiska Szczawa! Otrzymawszy na całą Galicję zastępstwo Chemicznej-FabrykiLP7.var.iira IW in c n n    17__rr\ t z 4 .’abrvki rl

865

Oddkwkb uznane źródło lecznicze,. 
Dubkonatj aapój dyetetyczny.

Dyretua zirrjowa buir (uzeulij).
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.
--------------------------------------------------------- I I I ------------

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

4 0  p o k o je  e tc .  % p o k o je ,  
l p r z e d p o k ó j  l  p o k u ło  k a ­

w a l e r s k i e  d b i e  wynajmuje Za­
rząd realności I ji t Bertemiljana Brajers, 
w godzinach 9.—13. 1 3 .-5 .

P r z y b y l s k i , parceluje swoje
grunta przy ul. Kośeiopzli. . r-Inej. Wiadomość

handlu wędlin — Gródecka 44 lub 
piwiarnia pilzneóska Kynek 17. 605

Przy ogrodzie jeznickim, Eleiuoweka 3 
parter, i pokoje, przedpokój i przy- 

należytośoi.

0 o  wy d z ie r ż a w ie n ia  z a r a z  lu b
z wlottną fo lw a r k  z  g o ra e l-

n i ą ,  oddalony o 2 godziny ed stacji 
kolojowej Podwołoezyska o powierzchni, 
1000 morgów ziemi podolskiej, między 
t.m  200 m. korczunku. Bliższe si(zegóły 
udzieli Eencelarja Centralna w Krasi­
czynie.

Korespondenoja prywatna.
l j f ą l e i r i n >
1T1 przystojny, i

lar 35, inteligientny, 
przystojny, przyjemnej pjaierzchow- 

nośei, łagodny; pragnie się ożenić « osobą, 
pos laJająo^ ,znactniejsiy majątek." Zgło- 
*?en*6 przyjmuję pod największą dyskre- 
oją. S. T. poste restante Lubaczów.

ślostamj w s z y s t k o ,  ce kto tylko 
potrzebuje i zażąda, a ob w dział prze­
mysłu i handlu » cfiódzi. C e n n i k  ilu 
stroweny na żądanie wysyła g r a t i s  
i f r a n c o :  Zamówione a tykuły wysyła 
odwrotnie poe.tą lub koleją -s z a l i c z ­
ką. Informacyj, i  na zapytania przy 
załączeniu marki 5 cl. na odpowiedź 
udziela chętnie i odwrotnie. Cm i y f a- 

r y o z n € Adres: IIbin K ra jew sk i. 
Wiedeń, I. Gise.i atrasse ni 1 1740

I0 T  Cognac-Q,umt-Extract.

Towarzystwa Akcyjnego w Zawodziu (Górny Szląsk) dawniej 
Warnia Szarffa i S k l w  Wrocławiu, podajemy do wiadomości 
r .  T . właścicieli ziemckich, rolników i gospodarzy, że dostarczamy 
na zamówienia wszelkiego rodzaju nawozów sztucznych, oraz mąki 
kościanej, po cenach fabrycznych bez doliczania likieibadź 
prowizji. 1694 1 -9

-D O M  K O M I S O W Y  
BANKU GALICYJSKIEGO DLA FANDLU I PRZEMYSŁU

W  T A R N O W IE .
'li

)
)

.6^

X 1’ R .

I T A C ł U l J O T K l
niszczy pewnie bez bolu i radykalnie

N E K R O T O N
(cena 25 ot. w. a.)

wyrobn 1710 1—7
Leopolda L ityńskiego

magistra farmacji.
L w ów , K e p e r o lk a  2 .

Na prowincję wysyfl. się odwrotną pocztą.

przeciw niedyspozycji 
lub niestrawności żołądka.

lielisMstiiiDjmwciUń'
B a ł ła b a n ó w k a ,  te? cukru i bez 
anyżu, w skutkach zupełnie wyró­

wnaj o prawdziwemu koniakowi.
Litrową Dutelką u 90 ct.

poleca
Handel Karola Bałłabana

w e L w ow ie. 1—?17 78

Sztuczne zęby I szczęki
!7~ według najnowszego

amerykan-
wedhia 
systemu
skiego, w kauczuku,

  złocie i celluloidzie,
jako tei wszelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio tanże na raty wykonuje 

a te lie r  d e n ty s ty o z a o - lech n lozae

TYTUS TURKOWSKI
w e L w ow ie, uL H etm ańska l. 10, 
1670 a poleca świeży traisport 1- ?

T A P E T .
Portjery I meble własneg* wyrobu.

Zniżone t eny I!!

Herbaty Popowa
z ceny 2-20, 2 80 1 3*60

n» 210, 3-65 i 8-35 za funt 
w wyłącznym składzie herbat
Adolfa  Singera
Lwów, ul. Sykstneka 1. 17.

Znana ze -wej rzetelności i sumiennego 
1728 wykonima 1—f
K e i- w u a  k ra jew a  p a ro w e  

fa b ry k a  w yrok ów  t  labraslora  
grahitk., snarm urn

J " U  L J  A jnT A
MARKOWSKIEGO

artysty rzeźbiarza i kox.ee j mąjstra 
kamieniarskiego, 

we Lwowie ulica Piekarska 1. 09., 
w Stanisławowie ul. Sapieiyńska 1. 57*

Iioleca ze składów swych pomniki
el ‘labradoru, granitu, m am  irn, ciosu 

białego i tarnopolskiego 
p o  cen& cn n a j n lż i iy c h .

M ORSZYN
Z flrp r is to  s o M o io  io m r i im ,
ZiKiad wodoleczniczy słoneczne kipielą 

o tw a r ty  od  10. Maja.
Lwkarz kierujący

Dr. Wilhelm Strzechewekl.
Zamówienia listowne przyjmuje
1439 c i s i e k  H M w ey,

F r a n -
1- ?

Do sprzedania
R e a ln o ść

w e L w o w ie
położona w pięknem miejsen i blisko 
śródmieścia, mająca 180 sąini kwa- 
dratowyoh z osege 15 frontu przy­
dali a na wybudowanie willi do sprze­

dania z wolnej ręki.
Wiadomość bliższą p wsiać .nożna 

w Administracji .Dzień. Polak."

Do wynajęcia ed I. sierpnia b. r.
w i-mieni.aoh i rrj  placu św. Jura i uli­
cy Lipowej, pomieszkania podług ncwo- 
ezesnysh wymagań elegancko urządzone, 
składające się z 3 lab 4 pokoi, nyży, 
przedpokoju, werandy ossklenej, ajchni, 
spiżarni, osobnego strychu i piwnicy, 
oraz wszei.ioh innych dogodnuśei. Ró­
wnież pomieszkania mniejsze w sutere­
nach. Dla wygody P T. lokatorow urzą­
dzone aą 3 studnie w podwórzu z dosko­
nałą wodą, tudzież wspólne ogródKi 
kwiatowe. — Bliższej wiadomości udzieli 
zarząd tych kauueuic na miejscu lub wła­
ściciel mieszkający przy nl. Ochronek 1. 4.

Dla natjcnmiastowego wytworzenia doskonałego, 
zdrowego i trwałego koniaku, którego od francuskiego 
rozróżnić nie nożna, polecam z n a n ą  specjalność.

Cena za 1 kilo <wystarczające m. lud litrów koniaku) 
16 zł. Przepis dopakowuje się gratis. Za najlepszy sku­
tek i zdrowy f a b r y k a t  poręcza eię O R zczięauość  
s p i r y t u s u  osiąga się przez moją niezrównaną e s e n ­
c ję  w z m a c n i a j ą c ą  dc n&dek; użjcza ena napojom 
smaku przyjemnego, dobrego i jest tylko u mnie do 
nabycia. Cena zł. 3’50 et. za kile (na 690—1000 litrów) 
wraz z przepisem ifijcia.

IW *  Oprócz tyeh speejamośoi, oferuję wszelkie 
e s e n r |e  dla wyrobu r u n u ,  ś l i w o w i c ; , ł o ł ą d -  

k & w k l 1 B lo kow ej, oraz wszelkich i.inieiąoyen dobry h l i k i e r ó w ,  s p l r ]  - 
i n o só w , a c t a  1 a c t a  w in n e g e  ś  jakości uieprześcignionej. Przepis duj - 
Kót.uje się gratis.

C e n n i k i  f r a n c o .

♦
♦

Z a zdrowe fabryicaty poręcza się

Karol Filip Pollak
F abryka specjalności essencyj w  Pradze

(poszuKuje eię sumiennych zastępców).

;

I

Amerykańskie grabiarki po 80 zł. 
w. a., patent Kieraty, młocarnie, 
młyuki, eraz wszyst.ie inne sta- 
launie t ykouane maszyny rolnicze, 
jako też lane żelazne części składowe 
maszyn do samoistnego wyKońeze- 
nia maszyn, narzędzi rolniczych 
i dla celów budowniczych, pod­
kłady , ruszta i t. p. d strreza 
z najlepszego m a t e r j  a ł u tanio 

i prędko

il

F a b r y k a  m a sz y n  ł osk lew arn ia  ż e la z a

W  Y C H E R A ,
Lv>ów, u lica G ródecka l. 47. 1752 1 -4

U
joooooooooooa

18» 1—40
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H . M e s s in g  i  S p ó łk a
Dom komisowy

dla sprzedaży rzeźnego bydła

Ziółka Dra Seeburgera.
Środek ten bywa z nadzwyczajnym skntkiem używany przeciw 
wszelkim chorobom piersiowym i krtani, jako to: kaszlowi, 

katarom, zahogmieniu, chrypce i t. d.

w sz e lk ifcg * ro d z a ju , 2oi 1-3 X
przyjmuje i wykonuje wszelkie odpowiednie zlecenia ku zado­
woleniu Szanownych P. T. Komitontów i Wysokiej Szlachty.

Adrea dl a przesyłki bydła: W ien, St. Marx.
Listy i telegramy: M. Messing, III., Math&usgasse, Nr. 5.

Ceua paczki 20 centów .
G łó w n y  s k ła d

w aptece pod „srebrnym orłem“

Z y g m u n ta  R nckera
W€> L w o y I c .  1061 b 1 -7  

Ostrzega się przed nuśladc w nictw am il
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

t

«w»oooooooooc
X X X L. 8.937.

m■

Parkiety i posadzki deszozułkowe
oraz w s z e lk ie  w y r o b y  s to la r s k i e ,  jako to : c l i  -  d rw a  i, b r a m y ,
o p a s k i  (Yerkłcidungen) l i s t w y  profilowane (karnesy), l i s t w y  do podłóg, 
l i s t e w k i  na ubrania og roM ow e, l i s t w y  do krycia d a c n ó w , dalej 
przyjmuje do h e b l o w a n i a  i  r a n i e c i a  d e s k i  n a  p o d ło g i ,  ł a t y  i t. p. 
r o b o t y  u a s s y i* o w 6 , jakotoż K R z e s L A  O G R O D O W E , składane

poleca PABOWA FABRYKA 1771 1— 18

B R A C I W C ZE LA K  we Lwowie.
O M *  Z a k u p u j *  w s z o l k l e  z n a t s i j t  ł y  t a r t o .

Ogłoszenie konkursu.
1759 1-

administracyjnej lub atonomicznej — muszą bf 
wykazać,

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5,
w domu Wgo p. Stromengsrk.

Plamy na sukniach
aa materjaeh

wełnianych i wsze
jasnych, jedwabnych,

lkffk • ‘innych.
Plamy powstałe z potu. 

P la m y ; tłu s te
lub z czegokolwiek b^dź innego 

wywabia ale zestaw!ająO znaku pe ssbie.

Woda na plamy
Leopolda Lityńskiego, magistra far-

manii 170o 1“ "A
w. a.

maeji
Cena flakonu 6 0  ct,
Nabyć można tylko w składris 

materjałów i farb Leopolda L ity ń ­
skiego, przy ul. Kopernika 1. 2.

Telegram!
A jent Ja T e c h n lc s n a ”  dla

fabrycznych i przemysłowych interesów, 
Lwów, nl. św. Z—sarza 1. 10 Uprasia
w jystkich pp. ł&orykantów wyrobów 
budcwlanych, jako tsż eksploatorów ka­
mienia, di si .w f w cegieł, wapna, cementu, 
gipsn, 'dachówek, rur, dizewa, okucia, 
sł.Lła, pieców, parkietów, żalasnyoh bal­
konów, kuchen, poręosy, bram, w ogól* 
wyrobów i materjałów ja k *  tr ć d ło  
p ie r w s z e j  r e k i, uprasza się do nad- 
B«łania SnOiah cenników i wskazówek, 
według których przyjmować będzie Ajen­
cja z a m ó w ie n ia  m« d o sta w ą  ty c h  
p rz e d m io tó w . Zarazem przyjmuje 
się zgłoszenia na sprzedaż placów pod 

budo—

o i ą j  ( p o k o s t )  n a f t o w y
jest najiahuyn 1 w*]lt>p»zym 

środkiem konserwswsnik materjatśwr drzewnych
jak  b s lsk , p ark an ów , d a ch ó w  i t  a . chroni drzewo od wpływu wilgod, pruchnienia I grzyba drzewnego,

przez napuszczanie olejem, nadając nadzw yczajną trwałość.
B e o n i oryginalne za wartośoi około ISO klg. wysyłam z mego składu fabrycznego we Lwowie, zań PP. Bu- 
downlczyni, przedsiębiorcom I inżynierom przy odbiorze wlekssej ilości, od 2f beczek poo«%w«zy, do»t»resam

franco do każdej stacji kolojowej j»o oenie wyjątkowej.
Jednocześnie polecam dla właścicieli alynÓW , LniJlÓ W  I W8Zelkich .naszyu parow ych i innych

p r h w d z i w ą  k a u k a z k ą  1649 1 - 4

O l i w ę  m a s z y n o w ą  n R A G O  S I N E
jako najtańszy 1 najlepszy m ate ija ł smarowy, nadewytBUj oszczędnie tużywajipę się i mmową porą nie stygnący, 

Prny tżyciu  te j oliwy, konserwującej wszelki metal, czyszczenie maszyn jest zupełnie zbędne.
N a próbę r-ysyłam chętnie w blaszankaoh plombowanych po 25 klg. nawartośoi.

W y łą c z n y  i Jed y n y  s k ła d  d la  G a ito ji * B u k o w in y , u tr z y m u je :
ŁTTTDAA7 T~TT w® L w o w i e ,  T e a . t r a . l n a  V 7 .

W etacie służby gminnej miasta Stryja wakuje posada koncepisi) 
z płacą rocznych 600 złr. i dodatkiem akty walnym 200 złr. w. a.

Kandydaci winni się wykazać ukończonemi studjami prawnicze#* 
i złożeniem egzaminów państwowych, tudzież odbytą już praktyk
w publicznej służbie adm listi ...................
d-ej obywatelami austrjackimi 1 
przekroczyli.

Posada ta nadaną będzie na lat 
któr-ych dopiero nastąpi stabilizacja.

Podani- n-ilełs wnosić do Magistratu w Stryju do 10. sierpnia 18®
M agistrat król. miasta Stryja

duia 13. lipca 1892.
iś to ja ł< r % o s k f i .

że wieku normalnego U1 

trzy prowizorycznie, po upłyW#

L. 3.937.

Ogłoszenie konknrsn.
1760 1^

Iowę.
Adres: „ A je n c ja  T e c h n ic z n a ” ,

Lwów nl. św. Łazarza 1. 10.

N ajtańszy środek desiifikoyjny, 
w Niemczech od la t  w ielu używany

proszek torfowy
poleca

fabryka Mąki Kościanej, Romana Hr. 
0rohojow8kiego w Krukiealcacli.

Cena za 100 klg. > wypośy-rzenlem 
worka 1 złr. za r a l io k ą  franco 

1779 Mościska. 1— 3

Pragniesz edzyskaó siły I apetyt, debry 
sen I dobre wyglądanie

radzę sumiesiiie
KNEIPPÓW KĘ
niezrównana wfittę z ziół leczniczyci

K s . K n e ip p a .
Cena f la sz k i I z ł .  S I

Do nabycia tylko 
w sk la d ile  materjałówleopolda m m im

■w© L w o w i e  
p rzy  n l. K o p e r n ik a  1. 3 .

Na prowincję wyaeła aij odwrotną
pocztą.

Centralna łasa depozytowa i łaitor wymiany

W eUcie służby gminnej miasta Stryja wakuje posada kancelis>i 
z roczną płacą 500 złr. z dodatkiem akty walnym 200 złr. i zwinkweniatt- 

Ho obowiązków ksncelisty należy prowadzenie protokołu poaa> 
czego, ekspedytury i registratury niemniej sprawowanie onych czynność 
które Burmistrz zarządzi.

Kandydaci winni wykazać uzdolnienie swe do prowadzenia manj 
pulacji, należącej do zakresu czyuuości kancelisty, tudzioi znajomo  ̂
języka pe'skiego, ruskiego i ninmieckiego, a nadto muszą być obywatt 
lami austrjackimi.

Posada ta nadaną zostanie na razie prowizorycznie.
Po upływie dwuletniej zadówalniającej służby nastąpić może stafr 

lizacja.
Osądzenie kwalifikacji kompetentów zastrzega sobie Rada miejs 
Podania należy wnosić do Magistratu w Stryju do 10. sierpnia 18!

WIEDEŃSKIEGO TO WARZ. BANKOWEGO
( W I E H E B  B 1 K K - T E R B IN )

W I E D E Ń ,

I., Herrengasse 8.

M a g L * t r a t  k r ó l .  m i a s t a  S t r y j a
dnia 13. lipca 1892. j

Stojałow8ki

| W A Ż N E  D Ł A  B O l I I ł Ó W l !

Pełnie wpłacony 
k a p ita ł  a k c y jn y

Wiedeńskiego Tow. Bsnkowego 
25.OU0 000  i l .  a. w.

Filje w P r . d s e  i G r a c a . Conto cietów pocztowycli ar 826.045.

K asy  depoiytowe
kantory wymiany w W iedniu:

II., Praterstrasse Nr. 15, 
IV., Wiedner Hauptstrassc Nr. 8, 
VI., Mariahilferstrass.; Nr. 75. I

R e lfe a  U r th a l l  
Oposb®  E r l a h r u M  

O r lg ld t l lw t  
T r e lfe n d e  S k iz a e c  

C .u te  Id e e n  
• in d  C r  ja d a n  A n a a l« * a  
i i . t h w m i l g  * n r  I  r r a l c S u s  
n  n E pr>ilg. W a r  o n n .  V • «  
a .  — In a a r lr t  un d  •- - s a -  
r ... fa n  a n d  g la ia h g U t la a r  
A g a n ta u  a n v a r .r a u l w i n ;  
M in  C l Id  (D in  F . D . U r  h ln -  
aaa. W t r  ałnd aa lt 4 0  J . k -  
f d I n  ln a a ra ta n -G a a n h a mU>atlg und glaub- t obiga 

ntganaehaftan baa ltzan . 
Ba la t n n aa r G aaehU ft, O r lg i -  
a a la n t n d . f i  f d r  I n a . r . t .  mm 
m a sk a n  a n d  d la  b u w n ,  B r -  
fa lg  T arap raeJ tan d ao  B lM ttar 
h a ra u s sn lln d a n . w a sh a lb  Ja> 
d a r J na1 ra n  a ieb  In  aalnaaa
• ł fa n a n ,  • .a n lr a r a ta n d a n __
In  ta r a ,  . a  la  a ra ta r  L in ia  aa

i w a n d a n  a o llta  a n d  la d a *  
w t r  a u r  C a r r a a p a a d a m  mJm

K a a f e n a t a in  A V ® cl« r 
(O tto  H u s a )

Waa®. l

Centralna kasa depozytowa i kantor wymiany Wiedeńskiego Towarzystwa Bankowego rozpo­
częło swe czynności. Działy interesów, któremi się szczególnie zajmuje, s ą :

1. Kupno i sprzedaż rent, listów zastawnych, obligów pierwszeństwa, akcyj i losów, jakoteż
walnt i dewiz;

2. Przyjmywanie wkładek pieniężnych z najkorzystniejszem oprocentowaniem z terminem
•wypowiedzenia i bez;

®- Oóoaobaijną przechowanie i administrowania papierów wartościowych. Przytem
wwraea t„  uwagę na ustanow ienie W iedeńskiego T ow arsystw a Bankowego, wedle któ­
rego efekty w obrocie Conto-Corrent utruym uje się w  przechowaniu i adm inistracji 
bezpłatnie.

4. Eskont i inchsso kuponów i wrloanwanych papierów wartościowych. 
zaliczek5. ^U dzie lan ie^zęB ę^eA nA jag ier^  wartościowe;

6. W ykonaD ie^P j^^^^,.w szyatkLch_gi^dach kraju i zagramci ;
7. Asekuracja losów_i_inn^eh_£apier6w_w^£tościowych od strat wskutek wylosowaniaj

a) Odszkodowaniem przez zamianę wylosowanego papieru >a inny tego rodzaju niewy- 
losow any;

b) Wypłaty w gotowce dyferencjl straty, powstałej przez wylosowanie,
8. Rewizja numerów losow~i innych papierów wartościowych, podlegających losowaniu;
9. JY ^daw anie^rom e^d^w sź^stE ęn^iągm eri^

Zapewnu się bez wyjątku najoLaratniej^ze wykonanie wszelki ,g rodzaju poleceń tak 
w kantorach wymiany, jakotei  w  drodze koreapondencji. Intereaa stron będą pod 
każdym względem szanowane i popierane, informacji będzie się udzielać najobszerniej i 
najgruntowniej, ułatwienia 1 korzyści kąśdego rodzaju, jakie kapitał połączony i  fa-
chowem dońwiadeieniem podawać mogą, będą najchętniej użyczane.

r * * » A * i f f l |

najtańsze i najlepsza nawozy sztnezne
pod gwarancją zawartości składników

dostarcza

GalicyjsHfl alcie Towarzystwo Hove
we Lw ow ie

po cenach niższych od dotychczas praktykowanych, a mianowicie:

N, 1 . mączkę kościaną roztworzaną 
kwasem »iark.

2. superfosfat i  kości 
4. mączkę jarzoną i i'

N. 15. guano saperfosfzt 
N. 11. mączkę (żużle) T h  o m a s a  

(75°|0 m:»łu 
N. 16. kaiait z Kalisza

Kwas fosforowy Cena za
w ogóle w wodzie 

rozp.
A z o t HO ki. 

z work.

13-14 12—13 2 - 3
zł. ct. 

7-50
18—19 16—18 ‘/ . - i 7-80
17—19 — 4 7 ,-5 8-35

— 14—15 — 6 -

18—20 __ — 4-20
— — — 1-50

z dostawy w wagonach lub pół wagonach.

Cenniki, w których są wyrażone bliższe warunki 
spłaty, oraz informacje o sposobie użycia nawo­

zów, dostarczają się gratis, franco.

Próbki każdej dostawionej partji mogą być na żą­
dać ie odbiorcy chemicinie zbadane przez c. k. 
Stację doświadczalną we Wiedniu n a  k o s z t  

Towarzystwa. 1727 1—?

W,TdMW»; Jótei UfkowataUj O d p o w ió d sU la y  w  re d n k a jf  A d a m  E ta je w s k i P a p ie r  1 k b r y k i  e se r la d a k ie j . S  B r u k a m i  „ D z ie n n ik a  Pe!

W A Ż K Ę  D L A  R O L N I K O W I !

* p o d  z a rz ą d e m  F ra n c is z k a  K a ttn e r i*
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